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Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

miesięcznie W ii cni. kwartalnie 3  zir. 
50 cnt., półrocznie 5 zł., rocznie iO zł.
Za odnoszenie do domudol.cza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w c a łe j m onarchji 

A uatro-W ęgiersk iej:
miesięcznie 1 zir. IO  cnt., kwartalnie 
3 iłr." 95 cnt., półrocznie O złe. 50 cnt., 

'rocznie 1 3  złr.
Numer pojedynczy 6 cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy ras flO centów, za nastę­
pne po 5 centów. — Małe ogłoszeni 1  
na pierwszej stronie 90 cen .ów taksa 
i 4  centy od wyrazu, na ostatniej stro­
nie I O  cnt. uksa  i 3  -n.. od wyrazu. 
W rubryce „ Nadesłane“ 90 centów od 

wiersza.

Adres dla telegram ów:
„ K U B  J E M “  — K R A  K O  W , 

Rękopisów redakcja nie iw rw .godz. 8 rano.

RH DAKCJA X ADMIWISTR-ACJA : uliOEŁ SzewnKn 7XTr*. *7, I. piętro.

Na przełomu.
(List „Kuriera Polskiego”).

P oznań , 20  lutego.

(z-) Już m ejeanokrotnie zaznaczałem  w 
szanownem  piśmie w aszem , ż& stosunk 1 
polityczne u nas mają ińebaw em  uledz 
zmianie. W obec N iem ców twierdziłem , 
że Polacy m e są ową n iepolityczną dzi­
czą, z którą nie w ied zieć co począć ; na 
co przestraszona Posener Z ig . z a w o ła ła : 
„Z Polakam i skończyliśm y, wi >c nie po­
trzebujem y z nimi paktów a ć“. Swoim  
zwracałem  uw agę, że w B erlinie iuuy 
wiatr w b je , na co mi odpowiedziano  
górnie: Że tu  o tern niewiadom o. A  j e ­
dnak, zdaje się, że czerpałem  inlormacyj 
m oich z dobrego źródła, bo coraz w ięcej 
mnożą się objawy przełom u w stosunkach  
m iedzy miarodawczą o p in ją u g ó ry , a Po­
lakami. Zastanaw iało to juz, że w p rze­
prowadzeniu nowej administracji autono­
m icznej, Polaków nie wykluczono z urzę­
dów houorowych w prowincji, departa­
m entach i powiatach. W iadom o nawet, 
jako z góry wydane jest hasło , żeby w y­
bory urzędów autonom-cznych przepro­
wadzić ile możności parytetycznie co do 
narodowości.

R zecz po powiatach jeszcze jest w b ie­
gu, uie można przesądzić skutku, ale in- 
tercja  zaznaczyła się dość wyraźnie. D o­
tąd istn iała dążność przeciwna, opirja  
niem iecka wytresow aną była na hasłu: 
a u sro ttm ;  nie odrazu w ięc i nie w szędzie  
pozna się ona, a przy swej zajadłości nie 
wszędzie na razie poznać się  zech ce , na 
w ym aganiach zm ienionej aury politycznej. 
Tak np. m agistrat poznański, za liberal­
nego naczelnictw a zasm akowawszy z upo 
dobaniem i dla przypodobania się w po- 
lakożerstw ie, nie zrozum iał zupełn ie, że  
w ładza polityczna pragnęła, żeby biura 
wyborcze przy dzisiejszych wyborach ob­
sadzone były w szędzie zarówno Polakam ’ 
i N iem cam i.

Tym  razem  mniej naw et Polaków  po­
wołano do przewodniczenia wyborom, n:ż 
po inne lata, ale to w niczem nie zm ie­
nia ogólnej a odmiennej dziś sytuacji. 
Zdaje się to byó niezręcznym  manewrem  
jednego burmistrza za to, że polskiem i 
głosam i został w ybrany, a drugiego ztąd. 
żeby „nastajaBzczościa* niem iecką zakryła 
się jego, zresztą w cale niedwuznaczna  
wątpliwość polskiego nazwiska. W ięcej  
taktu i zrozumienia sytuacji okazała św ie­
żo reprezentacja m iejska Poznania, sk o­
ro prawie jednogłośnie zezw oliła  na to, 
żeby teatrow i polskiemu dać 60%  raba­
tu na zużytym  gazie z m iejskiej gazo­
wni. Teraz potrzeba tylko, żeby ztąd po­
w sta ł konflikt m iędzy magistratem a re­
prezentacją, i żeby w ładza wyższa, roz­
strzygająca , zatw ierdziła postanowienie 
reprezentacji. W tedy się przecież połapią 
w nowum położeniu rzeczy, które tak 
trudno zrozum ieć głów nie naszem u dru­
giemu burmMtrzowi.

A le to w szystko są drobiazgi, o k tó­
rych i wdpominać nie warto w obec aktu, 
jakim  nowy m inister handlu w obec P o ­
laków zainaugurow ał sw e urzędow anie. 
Zatw ierdził on bez ogródki polski Z w ią­
zek rew izyjny spółek  zarobkowych, co 
za rządów księcia B is narcka po prostu 
byłoby niem ożebnem . Żeby podnieść zna­
czenie aktu tego, powtórzę dla czytelnika  
mniej obeznanego ze stosunkam i tutej- 
szem i, co Z w ijzek  ten reprezentuje. N o­
we prawo o spółkach z m aja r. p. zapro 
wadziło bardzo zbawienny przymus rew i­
zyjny dla spółek . R ew izji tych dokonują 
rewizorowie przez sąd pruski w yznacze­
n i ; tylko spółkom , które okolicam i z e ­
spolą się w t.n . związki rew izyjne, wolno sa ­
mym naznaczać sobie rewizorów i z mo­
cą urzędową rew izje te odbyw ać. Z w iąz­
ki te zatem  mają charakter i kom peten­
cje publicznej w ładzy. Tern m niej spo­
dziewano się tu, że m inister d>a polskich  
spółek  zatwierdzi odnośne podanie. A  je ­
dnak zatw ierdzenie to je st  dzia faktem  
dokonanym , dzięki oczyw iście tej ok oli­
czności, że p. v. B erlepsch jest dziś m i­
nistrem  handlu i przem ysłu, a zmiana 
osób, jak się  zdaje, pociągnęła za sobą 
jeszcze zm ianę dekoracji. O ile ta zm ia­
na je st  szczerą i dosadnią, a nie przy­
padkową, dowiem y się niebaw em , skoro 
się pokaże, czy i w Prusach Zachodnich 
odnośny wniosek o uznanie takiegoż pol­
skiego Związku spółek , zostanie u w zglę­
dnionym.

iV P  asach Zachodnich dotąd polityka 
antypolska traktowała się z daleko w ięk ­
szą zaciętością, niż w  K sięztw ie, tern eie- 
kawszem  w ięc, jak  się tam stosunki ułożą. 
Niewiadom o też  jeszcze , czy osław ony 
R e i ,  ów nadzwyczajny komisarz m iuister- 
jalny do kontrolowania polskich stow arzy­

szeń i polskiej agitacji, (który niedawu  
umarł) dostanie następcę. P isa łem  już o 
tern w K u rjerze . G łoszono u nas, że na­
tręctw o p. R exa  uprzykrzyło władzom  i 
ministrowi jego stanow ;sko, ale n iem ie­
ckie gazety  w ym ieniają już po nazwisku  
następcę, co w szakże m oże być tylko w y ­
razem życzeń prądu antypolskiego. W szak­
że k s:ąże Bism arck jest jeszcze człon­
kiem  ministerstwa pruskiego, w ięc ’ dla. 

Szpiclów  jeszcze nie u stały  widoki. Jak  
zaś sam cesarz się zapatruje na tę sz la­
chetną instytucję policyjnej ochrony pań­
stwa, wiadomo powszechnie z rew elacji 
Deutsche R u n d sch a u ;  tylko jeszcze nie 
mamy pewności, czy uwaga cesarska sk ie­
rowaną jest i na palące sprawy kresów  
wschodnich. D a ily  Telegraph  w tych dniach 
napisał, że cesarz W ilhelm  II. pragnie, 
żeby w  państw ie jego u s ta ła  niespraw iedli­
wość i  ucisk. J eżeli to jest prawdą, to w 
Beri nie u w ielkiego dzwonu m usiałoby  
się w iele, bardzo w iole zm ienić. Samo 
ustąpienie ks. B ism arcka, jeszczeb y  nie 
dokonało przełom u, jeże lio y  pozostali na 
swych iaurach antypolskich tacy w yko­
nawcy woli 1 system u księcia żelaznego, 
jak radca m inisterjalny Kiigler i inni. 
Uzekajm yż cierpliw ie a bądźmy rozsądni, 
um iarkowani, i przestańm yż raz w ieizyć  
w czczą, nadętą fanfaronadę, która nas 
o ty łe  k lęsk  i zawodów przyprawiła.

W czoraj wyborcza w alka ju ż się sto­
czy ła . W  Poznaniu straciliśm y w poró­
wnaniu do r. 1887 głosów  75, ale mimo 
to pokazało się w stosunku liczebnym  
głosów , że w iększość Poznania jest pol­
ską. Na 4 .685 głosów  polskich, padło  
niem ieckich tylko 3.368. Prócz tego zd o­
byli się soejahści na 400 głosów . W  r. 
1887 m ieli oni 213 głosów  a w r. 1884  
nawet ty*ko 61. W zględnie w ięc zyskali 
prawio 100% . D zia łacze ich w ystępow ali 
zuchwale ze stanow czością , zaprawieni 
widocznie zagranicą. W yryw ali robotni­
kom kartki na C egielsk iego a wciskali 
sw o ,e , m ówiąc, że to na „sw ego“. M iano­
w icie też do ich w zględnego tijuinfu przy­
czyniła się agitacja Gońca i „PoKraki“, 
wym ierzona przeciwko kandydatowi na­
szego kom itetu.

Z prowincji jeszcze n.e nadeszły  pe­
wne w iadom ości o rezultacie wyborów. 
W iem y, że obrany na pewno książę Adam  
Czartoryski, i że będą dwa śc ślejsze w y­
bory w W schow skiem  m iędzy R adziw iłłem  
a H ellm anem , i w B ydgoszczy m iędzy 
drem K om ierowskim  a konserw atystą.

Z Koła polskiego.
W  dniu  16 lu tego  odby ło  Koło poselsk ie  

posiedzen ie  P rzew o d n iczący  Jaw orski p rz e d ­
ło ży ł K o łu , n a  jego ręce  n ad es łan y  mem u 
J a ł  W y d z ia łu  kra jow ego  w sp raw ie  g o rz e l­
n ianej, pop ie ra jący  uchw ały  a n k ie ty  k ra jo ­
w ej, k tć ra  o d b y ła  się w e Lw ow ie w dniach 
13 i 14 sty czn ia  1890 r., oraz odp isy  me- 
m orjałów  W y d z ia łu  k ra jow ego w te jże  s p ra ­
wie, w ystosow anych  do p. M in istra  skarbu , 
h an d lu  i m in is tra  d la  G alioji. N a  w niosek 
p rzew odniczącego , K oło  po lsk ie  p rzekaza ło  
tę  sp raw ę K oła  kom isji d la  p o d a tk u  od 
sp iry tu su , z po lecen iem  zd an ia  sp raw y  n a  
jednem  z najb liższych  posiedzeń . D alej 
p rzedstaw ił p rzew odn :czacy  pe ty c ję , w ystoso 
w aną przez  grninę m. L w ow a do K o ła  pols., 
w spraw ie szkoły  p rzem ysłow ej, a  zarazem  
przypom niał, że. w tej sam ej spraw ie m m i 
s te r ośw iaty  da ł d epu tac ji K o ła  po lsk iego  
w g ru d n iu  z. r. odpow iedź p rz y c h y ln ą ; 
p rzew odn iczący  ponou i s ta ran ia  u  m in is tra  
ośw iaty  im ieniem  K o ła  p o ls k ie g o ,, celem  
doprow adzen ia  do sk u tk u  za łożen ia  i uor- 
gan izow an ia  w e L w ow ie szko ły  p rz e m y ­
słowej w m yśl żądań  m iasta  — N a  w n io ­
sek  ks. C zarto ry sk iego  poleciło  Koło poi 
skim  członkom  kom isji budżetow ej, a b y  
za ję li się  tą  sp raw ą — N astęp n ie  petycje  
d różn ików  przy  d rogach  b ity ch  państw o ■ 
w ych  z Sam borsk iego , Pilzneński< go, J a ­
sie lsk iego , P rzem y sk ieg o , R opczyck iego , o 
po lepszen ie  P h  b y tu , zapew n ien ia  losu 
w dowom , siero .om  i inw alidom  przez  syste- 
m iz"w an ie  ich  posad, p rzek aza ło  K oło p o l­
skim  członkom  kom isji budżetow ej na  ręce  
p. R u to w sk ie g o ; zaś p e ty c ję  d jurnistów  
p rzy  u rzędach  państw ow ych  z R adziechow a 
tym że członkom  kom isji budżetow ej n a  ręce  
p. M adeyskiego.

P rzew odn iczący  Jaw orski zd a ł sp raw ę z 
rozm ow y depu tac ji K o ła  po lsk iego  do p. 
M in istra  skarbu  w spraw ie  u lg  podatko  
w ych  z pow odu tegorocznej k lę sk i e lem en­
ta rn e j. P . M inister jes t o rozm iarach  k lę ­
ski p o w iad o m io n y ; u dz ie lił ju ż  opusty  w 
p o d a tk ach  bardzo  w ielu  gm inom  w sum ie 
dość znacznej i o św iadczy ł gotow ość n ies ie ­
n ia  dalszej pom ocy.

N ad sp raw ozdaniem  d epu tac ji rozw inęła  
9 dyskusja, w której brali udział pp.

W ła d ysła w  C zajkow ski, Abrahamotvi.cz, 
Chamiec, Jaw orski, P in iń sb ,  k tó ra  w y k a  
zała , że w k ra ju  s tro n y  in teresow ane nie 
są  dosyć pouczone, .w  jak i sposób na leży  
się dom agać lik w id ac ji szkód i opustów  w 
podatkach, że są  sk a rg i ogólnikow e a  n ie  
k o n k re tn e  po d an ia  z k ra ju  i rek n rsa . A w re ­
szcie p rzy ję ło  K oło  w niosek  p. W ł. Czai 
kow skiego  : „N adchodząc* z k ra ju  skarg i
tyczące  się egzekucji p o d ' A ów  w okolicach 
d o tk n ię ty ch  k lę sk ą  posuchy , p rzek azać  poi 
skim  członkom  kom isji podatkow ej d la  po 
czyn ien ia  odpow iednich  k roków  i zdan ia  
K ołu  sp raw y  na  najh liższem  p o sied zen iu 11.

/'. Bloch u sk a rż a ł się , że jedno z pism  
k ra jow ych  m iało zarzucić , że w m ow ie swo 
jej w Izb ie  p rz y  rozp raw ach  nad  p ro jek tem  
ustaw y  naruszającej stosunki zew nętrzne  
praw ne g m ir w yznan iow ych  żydow skich , p o ­
p ie ra ł germ an izację  żydów , odw ołał się w ięc 
do K o la  polsk iego , iż b y  pośw iadczyło , że 
w m ow ie swej p o tę p ił do tychczasow e w y ­
sług iw an ia się żydów  w celach germ an izacji 
a  pow ołując się n a  do tychczasow e swoje po 
stepow an ie  w R adz ie  państw a, zaw sze zgo ­
dne z ucłiw ałam i K o ła  polskiego, p rosił o 
wzięcie go w ob ronę w kom unikacie  K oła 
polskiego. P rzew o d n iczący  konsta tu je  zgo 
dność uw ag p . B locha z rzeczyw istością , po- 
czein K oło uchw ala uczynić zadość prośb ie  
p  B locha, p rzez  og łoszenie tego  w k om u­
n ik ac ie  K oła.

P. R u tow ski u czy n ił w niosek, ażeb y  
p rzed łożen ie  rządow e w spraw ie in Jem n iza- 
cji galicy jsk iej p rzek azać  fachow ej kom isji 
ad hoc z 5 członków , z po lecen iem , ażeb y  
do trzech  dn i zd e ła  K o łu  sprew ę. P o  d łu ­
ższej dyskusji, w  k tó re j b ra li u d z ia ł pp. 
Jaw orski, P in iński, Rutowski, K oło po ru  
czyło  tę  sp raw ę swojej kom isji p a r la m e n ­
ta rn e j. W reszc ie  toczy ły  się ro zp raw y  nad  
p ro jek tem  b udże tu  m in is ters tw a spraw  we 
w nętrznych . P rz y  ru b ry c e  „budow le w o d n e“ 
p . Rutow ski p o ruszy ł sp raw ę regu lac ji rz ek . 
P o  dłuższej dyskusji, w k tó re j b ra li  udzia ł 
p p . Jaw orski, C zerkaw ski, P in iń sk i Cha­
mice C zajkow ski A lfo n s , Czartoryski., K oło 
po lsk ie  uchwaiHo na  w niosek  p . J a w o rsk ie ­
go : „K oło  p o lsk ie  poleca członkom  kom isji 
budżetow ej, ażeby  żąd a li inform acji od rz ą ­
du  co do s tanu  sp raw y  o regu lac ji rzek  w 
G alic ji11

Z Rady szkolnej.
(Dokończenie).

w szkole  w  N isku po jednym  n auczycie  
ln  re lig ji rzym  k a t i izraelick iej z a  rem u- 
n e ra c ją ;

w szko le  6 k la s  1 7 -k las. m ęzkiej w 
P rzem y ślu  posadę  jednego  osobnego k a te  
chety , rzym .- k a t. ze s ta łą  p łacą  i po  je 
d n y m ^ n au czy c ie lu  rei i arii iz rae lick ie j za  re  
m u n e ra c ją ;

w szko łach  w P rzem yślanach ,"  R aw ie  po 
jednym  nauczycie lu  re lig ji rzy m .-k a t., gr.- 
kaf„ i iz rae  ickiej za re m u n e ra c lą ;

w szko le  4 -k las . m ęzkiej. 4 k las . żeń ­
sk iej i 4 k la s  w ydziałow ej żeńsk iej w R z e ­
szow ie po°adę  osobnego k a te c h e ty  rzym . 
kat. zo s ta łą  p łacą  po jednym  nauczycie lu  
re lig ji iz rae lick ie j za  re ranneracją  ;

w  szko łach  w R udkach , K om arn ie  po je 
d nym  nauczyc ie lu  r e l ig j i : rzym . k a t., g r.- 
k a t. i iz rae lick ie j za  rem u n erac ją  ;

w  7 k la s  szkole  żeńsk iej, 2 -k las. m ęzkiej 
w S am borze posadę osobnego k a tec h e ty  
rzym  k a t. ze s ta łą  p ła c ą : w  4 k las . m ę­
skiej w Sam borze i w szkołach n a  p rzed  
m ieściach D ó ln ia  i Pow odow a w Sam borze 
p osadę  osobnego k r te c h e ty  rzym . k a t ze 
s ta lą  p ła c ą ;

w 7 k 'asow ej szko le  żeńsk iej i w dw óch 
4 k lasow ych  m ęzkich  w Sam borze posadę 
jednego  osobnego n au czy c ie la  re lig ji iz rae li 
ck iej ze  s ta ła  p ła c ą :

w  szko le  4 klasow ej m ęzk ie j i 4 -k las. 
żeriskm j w  S an o k a  posadę jednego  osobne 
go k a te c h e ty  rzy m .-k  t. ze  s ta łą  p ła c ą  i po 
jed n y m  nau czy c ie lu ’ re lig ji iz rae lick ie j za 
re m u n e ra c ją ;

w szko łach  w S kalac ie , w  S ta rem  m ieśm e, 
T łu m aczu  T u rce , Zaleszj zykach , Z barażu , 
w 4 k las . żeńsk iej w Ż ółkw i, w 4 klas. 
szko le  w /  rdaczow ie, w M ikołajow ie, Z ar 
w anicy po jednym  nauczycie lu  re lig ji rzym , 
k a t., g r.-k a t, i K izracH ckiej 'z a  rem u n e­
rac ją

Przen iesiono  n auczyc ie lkę  szko ły  ludow ej 
żeńbkiej w K ołom yi, W ik to rję  G ieradow ą, 
ze w zględów  służbow yoh do B rzeżan, a  nau  
ozyeie la  szk o ły  ludow ej w T y lm anow ej, M ar­
c ina G u m ien iaka , n a  in n ą  posadę.

P ozw olono  nauczycielow i szko ły  ludow ej 
w Ilaw ry ło w ie  (pow. N adw órna), M ichałow i 
B aranow i, pe łn ić  n a  raz ie  p rzez  jed en  rok, 
funkcje  p rze łożonego  obszaru  dw orsk iego , a 
nau  ‘zyoielow i szko ły  ludow ej w D ługoszy  
nie (pow . C hrzanów ), W ojciechow i Ś lusa­
rzow i, tru d n ić  się na  raz ie  p rzez  jed en  ro k  
p isa rstw em  g  m ianom .

Z atw ierdzono  uchw ałę  ra d y  gm innej w  
P len ik o w cach  (pow. P rzem y ślan y ) , w ed ług  
k tó re j ję z y k  p o lsk i m a być  języ k iem  w y ­
k ładow ym  w tam tejszej szkole ludow ej.

P rzek sz ta łco n o  eta tow ą szko łę w Ł o b zo ­
w ie (pow K raków ), n a  2 k l

W yłączono  gm inę G rodzisko  ze zw iązku  
szkoły  ludow ej w T rzeb ień ezy cach  (pow. 
W adow ice),' i zorganizow ano w G rodzisku  
obohną szko łę  ludow ą.

Z organizow ano szko ły  lu d o w e : w P rzy -
byłow ie (pow. T łum acz), w W uloe ‘-(pow. 
B rzeżany), w L eśn icy  (pow . N owy T a rg ), 
w R a jsk u  (pow Biała).

P rzyznano  dr. T eofilow i G erstm anow . 
d y rek to row i szko ły  realnej w e Lwow ie, 
czw arty  d oda tek  p ięc io le tn i.

P rzen iesiono  sn p len ta  S tan isław a L ew i 
ckiego, z g im azjum  w K ołom yi do g im n a­
zjum  w P rzem yślu , a A rk ad ju sza  M a łeck ie ­
go z IV . g im nazjum  we L w ow ie, do g im n a­
zjum  w K ołom yi.

Z am ianow ano W ła d y s ła w 1  B ojarskiego, 
sup len tem  g im nazjum  św . A n n y  w K ra ­
kow ie.

Ziemie pulskie.
Książę biskup wrocławski.

K ilkakrotnie zapisyw aliśm y w piśmie 
naszem fakty św iadczące, że w Polsce  
pruskiej n iektórzy dostojnicy kościelni, 
stali się w  rękach rządu narzędziem ger- 
manizacyjnem . D ochodziły nas równo­
cześnie w ieści, że niektórzy biskupi wpro­
wadzali nowości, które św iadczyły  wpra- 
w Izie o ich tolerancji, a le zarazem  sta ­
ły  się powodem, że lud polsko katolicki 
począł szem rać niezadowolony a w ieśn ia­
cy pytali się często w zajem nie, ażali ich  
arcypusterz jest w zgodzie z Rzym em . 
Chociaż wiadom ości takie m iel im y  z źró­
deł w iarogodnych, chociaż po części z w ła  
«nego dośw iadczenia w iedzieliśm y o ich 
zgodności z p ia w d ą , m ilczeliśm y, aby 
uniknąć zarzutu, jakobyśm y oczerniali 
duchowieństwo katolickie.

Tym czasem  fakty, niezro. um iałe dla 
katolika, m nożyć się poczynają a nawet 
sta ły  się przedm iotem  publicznej aysku- 
sji. W  orgame bowiem  duchow ieństw a  
w ielk op olsk iego , K u rjerze  P oznańsk im , 
c z y ta m y :

„Mnożą się pogłoski uw łaczające p o ­
wadze i w ysokiem u d osto jeń stw u , jakie  
dzierży książę K ościo ła , B iskup wielkmj 
djecezji! Mowa tu o najprzew ielebniej- 
szym Księciu B iskupie w rocław sk m, księ­
dzu dr. Koppie.

„Rozgłaszano o tym  dostojniku K o­
ścio ła  czasu sw e g o , jakoby był obecny  
na nabożeństwie p ro testa n ck im , na pro­
testanckiej liturgji. R ozgłaszano potem, 
jakoby najprzew ulebniejszy książę B i­
skup w yłajał, czy nawet na inną paratią 
przeniósł proboszcza, który na łono K o­
ścioła katolickiego przyjął oficera pru­
skiego , który ośw iadczył gotowość po­
rzucenia sw ych b łędów  i zostaniu, kato­
likiem . N ie  odpowiedziano na  te pogłoski 
obiegające po  d  dennikach nic -  i tak ono 
„pouobno*, on d it p ozosta ło , ale nie 
„w siąkło*, bo się jeszcze ciągle tłucze  
po św iecie.

„Teraz wprost do nas prywatnie na­
pisano ze Śląska z prośbą, abyśm y za­
pytali p ub liczn ie, czy to praw da, czy 
nie ?

„W e wsi S trzebnisko, w djecezji wro­
cławskiej , nad samą granicą arch’d iD- 
coz)i gn ieźn ień sk ie j, zn sjauje się Ko­
ściół katolicki. D ziedzicem  tej wdi i pa­
tronem tam tejszego kościoła katolickiego  
jest protestant. Ten pan dziedzic i pa­
tron, wyznania protestanckiego, w ydaw ał 
w październiku roku zesz łego  córkę 
swoją również za protestanta i za N iem ­
ca. Że zaś zbór protestancki znajdował 
się dość daleko , w ięc tedy panu patro­
nowi przyszło na m y ś l, czy by też jego  
córka nie mogła ślubow ać w kościele  
katolickim i1. . .

„U znaw ał o 1 sam niem ożebność i n ie­
w łaściw ość takiego aktu — ale ponieważ 
ta myśl uczepiła go się natarczyw ie, a 
cała sprawa kosztow ała tylko arkusz pa 
pieru 1 znaczek pocztowy, w ’ęc ted y  siadł 
i napisał prośbę do nnjprzew. k sięcia  B i­
skupa wrocławskiego. N ieb aw em  otrzy­
m ał odpowiedź potakującą —  co go ni s- 
mal zadziwiło, a rów nocześnie i m iejsco­
wy ksiądz proboszcz otrzym ał zaw iado­
m ienie, że dnia tego a tego na żądanie 
patrona ma pozw olić na to, aby w jego  
kościele pastor protestancki dał ślub mło 
dej parze tej a tej. P oprzednio  atoli ksiądz  
proboszcz m a usunąć z  o łta rza  N ajśw iętszy  
Sakram ent-..

„W obec takich w ieści pozwalamy so ­
b ie  u p r z e jm ie  z a p y t a ć , o z y  001 p o d o o u e-

go m oże być prawdziwem ? Czy podobnem  
jest, aby z  rozporządzenia  najprzew . księ­
cia B isku p a  wrocławskiego Pan Jezus w  
N ajśw iętszym  Sakram encie u ta jony m ia ł  
ustępować z  o łta rza  katolickiego p rzed  p a ­
storem  pro testanckim ?  “

T yle K u r  jer Poznański. Jakakolw iek  b ę­
dzie odpowiedz, którą to pismo odbierze 
na sw e zapytanie, sam fakt, że dziennik  
u ltraka to lick i w ystąp ił publicznie z po- 
dobuem zapytaniem , św iadczy w ym ow nie 
o rozstroju, jaki wśród katolików  spowo­
dowało obsadzę J e  polskich stolic b isk u ­
pich prałatam i, których w skazał książę 
Bismarck. Czy na tern zyska K ościół k a ­
tolicki ?

Wiadomości polityczne.
P etycja  d jurn istów

Na ręce K oła polskiego w  W iedniu , 
nadeszła do R ady państwa petycja ga­
licyjskich djurnistów sądowych, zaopa­
trzona tysiącem  podpisów, w sprawie po­
lepszenia losu prawdziwie n ieszczęśliw ej 
tej klasy ludzi. Przy każdym  sądzie 
obwodowym  używ ają przynajmniej pięciu  
djurnistów, w ynagrodzenie ich wynosi 5  
do 30 złr. m iesięcznie, przeciętnie 20 złr. 
T ak opłacanych urzędników używa się  
do bardzo ważnych rzeczy, w ym agają­
cych jak najw iększego zaufania.

„Jakże się m ożna dziw ić —  powiada 
p etycja , —  że czasem  ojcieo rodziny l i ­
cznej, przez oałe życ ie  uczciw y, zejdzie  
na drogę z łą ? “

Żądania djurnistów ograniczają się do 
czterech tylko punktów: 1) K ażdy pisarz 
sądowy, który przez pięć la t z zadow o­
leniem  przełożonych s łu ż y ł ,  winien być  
stabilizow any. 2 ) Jeże li przełożony za­
m ierza oddalić pisarza sądow ego, winien  
podać dokładne m otyw a w yższej w ładzy  
do zatw ierdzenia. 3) Po u p ływ ie pier­
w szego r o k u , przeznaczonego na czas 
próoy, pensja pisarza sądowego aż do 
jego  stabilizacji, n ie może wynosić mniej 
niż 20 złr. 4) Przy każdym  sądzie win­
na być pewna oznaczona liczba pisarzy 
stabilizowanych z tytu łem : „C. k. pisarz 
sądowy*. Żądania te zatem  są bardzo 
skromne i prawie nie u lega w ątpliw o­
ści, że R ada państwa zechce je  uw zglę­
dnić.

W ybory w Polsce pruskiej.

Za dziennikami poznanskiem i przytacza­
my zestaw ienie głosów , oddanych w  nie- 
których okręgach wyborczych pruskiego  
Zaboru. W P o zn a n iu :  W  18-stu obw o­
dach wybrany w iększością głosów  Stefan  
C egielsk i. W  obwoazie X II I , X V I, i 
X V II w iększość otrzym ał N iem iec Gac 
bel. Ogólny wynik : Cegielski 4685 gł. 
wolnom yślny H erse 1 3 1 2 , kartelow iec 
G aebel 2055, Janiszew ski 400. — Trzy la ­
ta tem u w t o k u  1887 stosunek głosow  
był n astępujący: C egielsk i 4760 , H erse  
1269, G aebel 2301. Janiszew ski 212. C e­
gielskiem u ubyło w ięc 75 g łosów  skut­
kiem  nadmiernej agitacji socjalistycznej 
na korzyść Jan iszew skiego.

W  bydgoskim  obwodzie w yborczym  o- 
trzym ał dr. Kom ierowski 4691 głosów , 
w yższy radca rejrncyjny H ahn (kons.) 
6042 g ł. ,  obyw atel H em pel (wolnom.) 
2548 g ł. ,  B eb e l (soc.) 2092 głosów . Od­
będą się tu w iec wybory ściślejsze po­
m iędzy dr. R. K rom ierowskim  a H ahnem .

W pow iecie m iędzychodzkim  otrzy­
mali hr. K w ilecki 1635 g ł., W illich  
3121 gł.

W  G m eźnie we wszystkich 5 ob w o­
dach m iał w iększość dr. Roman K om ie­
rowski 1270 głosam i. K artelow iec Nollau  
otrzymał g ł. 479 , w olnom yślny dr. For- 
chenbeck 148, socjalista  B ebel 3 . N iem  
cy m ają 76 głosow m niej, ulż trzy lata  
temu.

W  ODWodzie w yborczym  W sohowa-Le- 
szno, odbędzie się wybór ściślejszy po­
m iędzy ks. Ferdynandem  R adziw iłłem  a 
kartelow cem  landratem  Hellm annem

O trzym ali g ło só w : książę Ferdynand  
R adziw iłł 3779, Hellm ann (kart.) 4013 . 
K olisch (wolnom.) 2848, kandydat socja­
listów 16 głosów .

W  r. 1887 otrzym ali: ks. R ad ziw iłł 
4239 g ł., (przy wyborach ściślejszych  
5306 g ł.) , R einbaben 4469 (5756) g ło ­
sów, Tschuschke 2258.

W edług telegram ów biura W olfta, od ­
będą się w Prusach Zachodnich wybory  
ściślejsze: w obwodzie Grudziądz i B ro­
dnica pomiędzy p. R óżyckim  a H obrech- 
tem (nar. lib .) i w  obwodzie Toruń- 
Chełmno pom iędzy p.  Śląskim  a Dom - 
m esem  (nar. lib.).

W  Gdańsku otrzym ał ks. dr. "Wolszle- 
gier 213 głosów  Rioaert (wolnom .) 7354,
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W edekrad (Kartel) 375 7 , socjalista 3525  
centrum  2143. R ezu ltat dla Polaków  sto 
sunkowo niepom yślny, ponieważ komitet 
prowincjonalny dopiero w  ostatniej chwili 
zd ecydow ał Bię, aby w ystąpić z własnym  
kandydatem .

W  Toruniu otrzym ał Polak  1113, karte­
low iec 864 , wolnom yślny 8 7 2 , socjalista  
34, centrum  13 głosów .

W  C hełm nie oddano na kandydata pol­
sk iego 882  g łosy , na narodowo liberalne­
go 113.

P elp lin : Polak 331, woln. konserw aty­
sta 44. centrum 15.

Sobótka nad B ałtyk iem : Polak  62, cen­
trum 206, wolnom yślny 141, konserw a­
tysta  206.

P uck: Polak  133, centrum 81, konser­
w atysta  78, wolnom, 17

Oliwa: Polak 47, centrum 148, wol- 
nomyśluy 122. konserw atysta 50, socja­
lista  15

G n ie w .: P olak  321, kartelów ,ec 202, 
wolnom yślny 2 , cenrrum 1 .

W  O lsztynie na W arm ji: Polak  144 
centrum  850, socjalista 378 , w olnom yśl­
ny i9 0 . ^

P olacy z rezultatu wyborów moga być  
zadowoleni, bo liczba głosów  pow iększyła  
się  prawie we w szystkich okręgach, m i­
mo decesji katolików  ni m ckich.

Konferencje robotnicze.
Do Polit. Corresp. donoszą z Berna, 

i e  rząd Bzwajcarski do zaproszenia roze­
słanego m ocarstwom  na konferencję m ię­
dzynarodową dołączył program obrad nad 
uregulow aniem  warunków pracy P ro­
gram ów obejm uje następujące p u n k ta :

I. Z a k a z  p ra cy  niedzielnej. 1) W  jak  ch 
rozmiarach należy ograniczyć pracę n ie­
dzielną ? 2 ) Które g a łęz ie  przem ysłu i fa- 
bryaacji nie dopuszczają przerwania ro­
bót w n ied zie lę  P 3) Czy w tych fabry­
kach pojedynczym  robotnikom należy  
czynić specjalne ulgi ?

II. Oznaczenie m inim um  w ieku , w któ­
rym  dzieci mogą być dopuszczone do ro­
boty w fabrykach . 1) Czy należy odzna­
czyć minimum w ieku P 2) Czy owo m ini­
mum ma być dla w szystkich państw j e ­
dnakowe, czy też ruchom e, stosownie do 
warunków kiim atycznnych i fizycznego  
rozwoju dzieci P 3) Jakie minimum należy  
w takim  razie oznaczyć? 41 Czy mogą 
być dopuszczone pewne wyjątki ?

III. Oznaczenie m axim um  p ra cy  dzien­
nej dla małoletnich robotników. 1) Czy dla 
m ałoletnich robotników ma być oznaczo­
ne m axim uT,i pracy dziennej P 2) Czy na­
leży w to w liczać godziny obowiązkowego  
nauczania? 3) Czy m aximum  ma być za­
chowane w zględnie do w ieku? 4) I le  go­
dzin m a obejm ow ać owo maximum ? 5) 
Na jak ie  pory dnia mają przypaść owe 
godziny P

IY . Żaka'" zajm ow ania m ałoletnich ro­
botników i kobiet w  fabrykach  i  zak ła d a ch  
szkodliw ych zdrow iu  lub niebezpiecznych. 
1) Czy pod tym  w zględem  ma nastąpić 
pew ne ograniczenie ? 2 ) Czy w yżej wspo- 
mnione osoby mają być zupełn ie, czy c z ę ­
ściowo w ykluczone od tego rodzaju za 
jęć P 3) które fabryki i zakłady należy  
uważać za szkodliw e zdrowiu lub n iebez­
pieczne ? 4) Jakich  środków ostrożności 
należy w danym razie żądać od praco­
dawców P

Y  Ograniczenie p ra cy  nocnej d la  robo­
tn ików  m ałoletnich i  kobiet. 1 ) Czy należy  
ich zupełn ie wy kluczyć od rohoty no­
cnej P 2) D o jakiego w ieku u m ałoletnich  
ma trw ać zakaz ? 3) Czy kobiety bez ró­
żnicy i bez w yjątków  należy usunąć od 
pracy nocnej ? 4 )  Które godziny zalicza  
Bię do pracy nocnej P

VT. W ykonanie m iedzi/narodowych uchw ał 
i  postanowień. 1) W jaki sposób uchwały  
ow e m ają być zastosowane w fabrykach  
i zakładach przem ysłow ych P 2) Czy na 
wykunanie rzeczonych uchw ał należy u- 
sianow ić pewien term in? 3) Jak ie trzeba  
zarządzić środki, aby uchwałom  zapewnić  
wykonanie P 41 Czy powinny w tym  celu

perjodycznie odbywać się  m iędzynarodo­
w e konferencje P 5) Jakie zadanie mają 
m ieć p rzyszłe konferencje?

P og łosk i, jakoby rząd szwajcarski mi ił 
się  w yrzec m yśli sw o je j , w obec re­
skryptów cesarza n iem ieck iego , okazały  
się bezpodstaw ne. K ongres niem iecki ma 
się tylko odbyć w cześniej (jak wiadomo 
15 m arca), konferencja zas szwajcarska  
zostanie odłożona na dzień 5 maja.

Z  Portugalji.

Echa zatargu z Anglją jeszcze  nie u- 
cich ły , ludność nie m oże się uspokoić po 
zadanej całem u narodowi zniew adze; n ie­
nawiść n ie ty lk o , że  się m e zm niejsza, 
ale owszem  w zrasta , razem  z niechęcią  
ku dzisiejszem u rządowi za to , że za 
chowuje się nazbyt spokojnie i pojednaw­
czo. M iędzy 23 a 30 m arca, odbędą się 
nowe wybory do Izby  poselskiej. W obec  
takiego usposobienia wyborców, należy  
oczekiw ać w yniku bardzo dla rządu n ie­
pom yślnego ; rozjątrzenie m oże popchnąć 
nową Izb ę do bardzo niebezpiecznych  
kroków. Z drugiej strony, rząd postę­
puje sobie nieroztropnie, rozdrażniając 
ludność, zam iast ją  uspokajać. W  osta  
tnich czasach m ianow icie rozwiązał kilka  
stow arzyszeń studenckich za branie u- 
działu  w politycznych dem onstracjach; 
rzecz naturalna, że ludność przyzw ycza­
jona dotychczas do rządów bardzo lib e­
ra lnych , czuje się niezm iernie dotkniętą  
postępowaniem  nieco bezw zględnem .

Rewolucja m arokańska.

T elegi am n iedzielny doniósł nam o 
wybuchu rewolucji w M arokko. P a k t ten  
grozi m etjlk o  interesom  hiszpańskim , 
l,scz także fran cu skim , bo je st  w ielkie  
prawdopodobieństwo, że ruch p r z tn i e s ;e 
się w grarnce alg iersk ie. D otychczas  
pierwsze w alki m iędzy powstańcam i a 
wojskam i szeryfa , w ypadały po w iększej 
części na korzyść tych ostatnich. Jeń cy, 
których dostał w ręce M uley-H assan, 
w szyscy zostali ścięci. P o bitw ie pod 
W azan, odesłano do F ezu  180 głów  
powstańczych. Mimo to jednak , s iły  re 
wolucjonistów  wzm agają się z dniem  
każdym  i n iebezpieczeństw o je s t  bardzo 
poważne. Krążą p o g ło sk i, że powstań  
ców utrzym uje i podburza pew ien książę  
z krwi cesarskiej. P o  gościńcach prze­
biegają uzbrojone bandy, teroryzują cały  
kraj, n ikt nie śm ie w yjść z m ieszkania, 
handel zaw ieszony został zupełn ie. W  
ostatniej zaś chwili nadchodzą w iadom o­
ś c i , że m iasto W azan pozbawione jest  
środków do życia. Zarówno Francja, jak 
H iszp anja , z naprężeniem  oczekują dal 
azego przebiegu wypadków .

Kobiety-lekarze.
(Dokończenie).

N asza  in le r lo k u to rk a  zam yśliła  się na 
chw ilę, a  po u stach  jej p rzeb ieg ł lek k i 
uśm iech.

— . . .  D ru g a  p rzy czy n a  — laczcła.
—  P rzep raszam , p ierw sza, p ro szę  p an i ?
—  D ru g a  przyczy na — oiągnęła  up o r 

czyw ie pan i dr. B ertillon  — leży  w tem , 
iż b ra k  dotąd  w P a ry ż u  dosta tecznego  p e r 
sonelu k o b ie t le k a rz y  i m łodych  uozennic  
m edycyny , ążeb y  m ożna b y ło  stw orzyć po 
w ażniejszą obsługę  szp ita lną , z łożoną z k o ­
biet i zo sia jącą  po d  k ie ru n k iem  kob ie ty . 
R ozum ie się, że au to rk a  tej p ropozycji sp o ­
dziew a się, iż b ęd z ie  u rząd zo n y  k o n k u rs  
pom iędzy  k o b ie ta m i; wówczas tym , k tó re  
zw yciężą, b ę d ą  oddane  obsługi specja lne  
k o b ie t i dziec i. T rz e b a b y  is to tn ie  u rządzić  
d la  n ich  k o n k u rs  sp ec ja ln y  ja k  to  czyniono 
d la  le k a rz y , za jm ujących  się w y łączn ie  cho 
robam i um ysłow em i i ak u szerją . R ów nież 
n a leża ło b y  stw orzyć po szp ita lach  p erso n a l 
specja lny , w y łączn ie  kob iecy , a b y  z a p e ­
wnić odpow iedn ią  pow agę rozkazom  n a ­
czelnego le s a r z a  k o b ie ty . W y obraźc ie  so ­
bie, panow ie, p an ią  dr. X ., oddaną  u słu ­

gom  w szp ita lu  i o toczoną p anam i o rd y n a ­
to ram i i uczn iam i m ed y cy n y . M ojem zda 
n iem , rola je j b y ła b y  śm ieszną, a  to  bez 
w zg lędu  n a  je j w iedzę, ta len t i... w iek . Mt 
g łą b y  ona m ieć p o trzeb n ą  pow agę ty lko  
wówczas, g d y b y  o p ie ra ła  się n a  personal u 
w yłączn ie  k o b iecy m , n a  o rd j ua to rach  i u- 
czn iach  m edycyny  p łc i żeńsk ie j. N ad to  zaś 
trudno  b y łoby  u tw orzyć ta k i specja lny  p e r  
sonal kob iecy , choćby d la  tej p rostej p rz y ­
czyny , że  n a  w ydzia le  m ed y cy n y  n ie  m a 
jeszcze w ystarczającej liczby  uczennic, ja k ­
ko lw iek  liczb a  ich corocznie  w zrasta . O ile 
w iem , p racu je  obecn ie  w szp ita lach  p a ry z - 
k ich  je d n a  ty lk o  k o b ie ta , jako  in te rn  T o  
ch y b a  z a m a ło ! ..

— A le  p an i m ów iła  nam  o w ielu p rz y ­
czynach  ?

— C hcesz pan  poznać m n ą  ?
— P ro sz ę ! A  jeżeli w olno m i nalegać, 

prosiłbym  o p ie rw szą?
—  P rzed s taw ię  p an u  trz ec ią  N ieszczę­

śliw i, zape łn ia jący  sale nabzych szp ita li, są 
po w iększej części ciem ni, zabobonni, pełn i 
p rzesądów . O ni, w ierz m i p an , b ę d ą  o s ta t­
nim  , k tó rzy  n a b io rą  ufności do k o b ie ty  - 
lek a rza . C złow iek w y ksz ta łcony  w ierzy już 
dziś, że k o b ie ta  m oże n ab y ć  ca łą  w iedzę, 
jak iej w ym aga  się od lek a rza . C złow iek z 
lu d u  u w ierzy  w to z trudnością . K o b ie ta  
k tó ra b y  się zajm ow ała czarnoksieztw em  lub 
kaba la rs tw em , u d e rzy  jego  w y obraźn ię  i 
często natchn ie  go najw iększą  u fn o ś c ią : 
k o b ie ta  lek a rz  d ługo  jeszcze  budzić  będzie  
jego nieufność.

Sądzę zatem , że n acze ln iczk a  obsług i ko 
b i scej w  salach  ogó lnych  naszych  szp itali, 
a naw et w -alwpb kobiet, b ędz ie  m iała  b a r  
dzo śred n ie  pow odzen ie . C horzy , ciem ni, 
b iedn i chorzy , n ie  b ęd ą  chcie li w idzieć u 
niej tej siły , w iedzy i dośw iadczenia, ja k ie  
słuszn ie  w idzą  u naszych lekarzy . C zyż to 
n ie  są  dosta teczne  p rzy czy n y , ab y  p rzew ’ 
ilzieć z g ó ry  n iepow odzenie  owej petycji ?

—  T ak , n iew ątp liw ie , a le  m oże p ierw sza 
p rzyczyna  jes t jeszcze s iln ie jszą?

—  Ach, w racasz p an  znow u do tego! A 
więo postaram  się te -az  dać  p an u  poznać 
p ierw szą  p rzy czy n ę . C zyż p a n  sądzi, że 
n a  k o n k u rs ie , p rzy  k tó ry m  sędzi im i są  sa ­
mi m ężczyźni i n a  k tó ry m  w spó łub iega  sio 
40  do 50-ciu  m ężczyzn  o jedno  lub  dw a 
m iejsca w szp ita lach , czy  pan  sądzi, że 
ko b ie ta  b ęd z ie  m iała choćby najm nie jszą  
szansę u trzy m an ia  się ?

—- A leż przecie  sędziow ie są  b ez s tro n ­
ni

—  A ch, ta k  Z a p e w n e ! A le owe dw ie p rz y ­
czyny , o k tó ry ch  w yżej w spom niałam , w y 
starczą , a b y  nas od tyc li posad  odsun ię to " .

Może S  n ie ty lk o  te  dw ie. J e d e n  z p rzy  
jac ió ł naszych , b ęd ąc  w e F ran c ji, m ia ł spo­
sobność rozm aw iać o ty m  p rzedm iocie  z p e ­
w nym  pow ażnym  lek a rzem  m iejscow ym . 
O tóż ten  u trzym yw ał, że ko b ie ty , u czę­
szczające na w y d z ia ły  un iw ersy teck ie , za 
zw yczaj bardzo  słabo b y w ają  przygo tow ane 
do egzam inów ; że n ie  p rzek o n an ia  o p o ­
trzeb ie  rów noupraw n ien ia  k o b ie t w łaściw ie 
zapew n ia ją  im  p rz y  ty ch  egzam inach pow o­
dzen ie , a le  - g a lan te rja  eg zam inu jących ; 
że ko D iety-lekark i chcą zazw yczaj od razu  
być  sław nym i lekarzam i, i ani im  przez 
m yśl p rzejdzie , ab y  n a  rów ni z m łodym i 
k o legam i swemi płoi m ęskiej k le p a ły  b iedę  
n a  p oczą tku  k a rje ry . W y n ik a ło b y  z tego, 
że  k o b ie ty  n a  tem  po lu  k o n k u rency jne j 
w alk i z m ężczyznam i, podobnie ja k  na  w ielu 
innych , są stroną uprzyw ile jow aną

A  te raz  —  osądźcie ła sk aw e  czy te ln i­
czk i —  kto  m a słuszność: p an i d o k to r B e r­
tillon , czy  jej francuzk i ko lega  ?

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* K ierow nictw o p ro k u ra to rji p ań stw a  we 
L w ow ie ob jął zas tęp ca  p ro k u ra to ra , d r. E d ­
w ard  Sum per. W  sfe rach  u rzędn iczych  za ­
pew niają , że do tychczasow e kom binacje  co 
do w yboru  p rzysz łego  n acze ln ik a  tej in s ty ­
tucji, są n> az ie  p rzedw czesne.

* D oroczne w alne  zgrom adzen ie  ozłon- 
ków  K o ła  lite rack ieg o  odby ło  się w d. 21 
b . m. o godz. 8  w ieczorem . Jed n o g ło śn ie  
w y b ra n o : A lb e rta  W ilczyńsk iego  n a  p re ­
zesa, H e n ry k a  hr. S k a rb k a  n a  w iceprezesa, 
S tan isław a P ep łow sk iego  n a  sek re ta rza . N a  
w niosek  u s tępu jącego  w ydzia łu  uchw alono 
w yb ó r kom isji, m ającej się zająć zm ianą  
3 tatu tu  „K o ła " , zgodną z obecnym  rozw o­
jem  T ow arzystw a

* W  ubieg łą  n iedz ie lę  zam kn ię to  w y s ta ­
wę o b razu  S iem iradzk iego  „ F ry n e " . O braz  
o desłany  zostan ie  do L ondynu .

KURJER PROWINCJONALNY.

* S okal diaia 21 lu tego . —  J a k  z a p o ­
w iedzia łem  w ostatn im  liście  m oim, k a rn a ­
w ał u  nas p rzeszed ł rzeczyw iście  bez o ży ­
w ienia. B y ły  ty lk o  trz y  w ieczork i kasynow e 
z tańcam i i dw a p ierw sze u d a ły  się. Z a to 
n adspodziew an ie  doo rze  w y p ad ła  sz lich tada  
n a  lodzie  w odnodze rzek i B ugu, a  to 
d z ięk i um ieję tnem u zarząd zen iu  d ra  Ł u- 
szczk iew icza (syn prof. szko ły  S ztuk  P ięk n . 
w K rakow ie). Jedn o m o rg o w a p rzes trzeń  lodu 
ośw ietloną b y ła  n iep rzerw an y m  pasem  lam p 
ko lorow ych  ; tu  i ow dzie p a liły  się sm olne 
beczk i stosy  żyw icznego drzew a i sm olne 
pochodnie. O gnie sz tuczne bezustannie  z a ­
p a la n e , w yw oływ ały  n iezrów nany  efek t. 
W śród ty ch  ogni n ad e r ro m an tyczn ie  p rz e d ­
staw iało  się o toczenie m iejsca szlieb tady , 
tj. m u ry  z basz tam 1 starodaw nem i, o k a la ­
jące  probostw o łac iń sk ie . S zeroka  rz e k a  
B ug  ze sw em i za tokam i, a  po za  n ią  wie
ży ca  i gm aohy k lasz to rn e  ze sw em i b a
sz tam i i ogrodam i, o toczonem i po tężnym  
m urem . Z abaw a n a  lodzie  trw a}a p rzy  
dźw iękach  m u zy k i dw ie godziny . T o w a rz y ­
stwo zeb ran e  obojej p łc i , b iegłe w k u n ­
szcie łyżw iarsk im , oddaw ało  się z ożyw ie­
n iem  sportow i, a  choć n ie  obeszło się bez 
u oadków  m ałoznacznyoli, cel zabaw y  zo­
stał "s ięg n ię ty  i zadow olił uczestn ików  i 
w idzów . M łodem u T ow arzystw u  ły ż w ia -  
skiem n życzym y  pow odzenia. —  N a  post 
zapow iedziane są  od czy ty  członków  T ow a 
rzy s tw a  pedagog icznego  w sali kasynow ej. 
B y ło b y  to dobrze , g d y b y  m ieszkańcy  n a ­
szego m iasta  zasm akow ali tak że  w ty ch
przy jem nośc iach , jak ie  da je  nau k a . B y łby  
też  czas nareszcie , a b y  to  życie  um ysłow e, 
k tó re  się k o n cen tru je  obecnie w yłączn ie  
p rz y  z ielonym  sto liku , w szerszych i do 
n ioślejszych  k ie ru n k ach  cy w ilizacy jnych  ro ­
zw ijać się zaczęło . - P rz y b y ł do n as p . 
J ó z e f  Jag o d z iń sk i, b. żo łn ierz  p o lsk i i ban- 
n ita  p o znańsk i, i zam ierza  u rząd z ić  ze 
sw ym i dw om a tow arzyszam i dw a p rz e d s ta ­
w ien ia  m agiczne. —  Pom im o n a rzek ań  na 
b ra k  paszy , u d e rzy ć  m usi w ysp rzedaż  na 
w ie lk ą  sk a lę  w tu tejszym  pow iecie słomy i 
s iana  d la  arm ji. P raw dopodobn ie  sp rzeda je  
się tego ty le  z tego  pow odu, żeby  uzyska  
n ą  z tąd  k w o tą  p ien iężn ą  u zupe łń  ć bodaj 
częściow o dochód z z ia rn a ;  lecz  z drugiej 
stro n y  podnosi się cenę paszy  w okolicy  
w yja ław ia  z iem ię i w łasny  inw en tarz  wy 
n iszczą. N ieo p a trzn i! I  d la  n ich  tw orzą  się 
k o m ite ty  ra tu n k o w e  i zb ie ra  grosz wdowi 
po k ra ju . O bok tej bezm yślności n iep rze- 
z o rn o ś c i, lenistw o jest d rug im  w rogiem  tu  
tejbzej ludności D opóki w ieśn iak  ma co 
jeść, w oti na  piecu leżeć, dopiero  g d y  głód 
za jrzy  m u w oczy, pom yśli o p racy , lecz 
cóż w art ta k i len iw y  i do tego  zb ledzony  
ro b o tn ik ?  T o  też  kw estja  sług  i ro b o tn i­
ków  dobrych , jest w tu tejszym  pow iecie 
p iek ąc ą , j a k  i w w ielu iunych  m iejscach 
k ra ju , i pow inna być odpow iednio  u re g u lo ­
w aną , a b y  po łożenie  ty ch  , k tó rzy  robo 
czych rą k  p o trz e b u ją , znośnem  uczynić , a 
p ro le taz ja t zm usić do p racy  i uczciw y b y t 
m u zab e z p ie c z y ć , nu czem  oczyw iście i 
m oralność zy sk a . P r.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna zam ianowała: stałego nauczy­
ciela młodszego Jakóba Gronkę, w Brzostowej 
górze, pełniącego ubowiązki tymczasowego nauczy­
ciela szkoły ludowej w Lipnicy, stałym  nauczycie­
lem szkoły eta t iwej w Lipnicy; tymczasowego 
nauczyciela m łodszego Ignacego Kam prata, w 
Gniewczynie, stałym  nauczycielem szkoły etatowej 
w Gniewczyuie: stałego nauczyciela Jakóba Pli- 
zgę, w Cmolesie, pełniącego obowiązki tym czaso­

wego nauczyciela w Woli rauLow skkj stałym  
nauczycielem szkoły etatowej w Woli ranizow skiej; 
stałego nauczyciela Józefa Bielawskiego, w rityna- 
wie m inej, stałym  nauczycielem kierującym  2-kla- 
sowej szkoły etatowej w Alonastercu; tymczasową 
nauczycielkę m łodszą Zoiię MilerowiczówDę, w 
Prądniku czerwonym, sta łą  nauczycielką młodszą 
dwuklasowej szkoły etatowej w Prądniku czer- 
wunym; tymczasową nauczycielkę Michalinę Bie- 
nikownę, w Markowej, s ta łą  nauczycielką młodszą 
2 klasowej szkoły etatowej w Markowej.

KURJER WARSZAWSKI.

* W sk u te k  potw ornej zb rodn i m ord o w a­
n ia  dzieci, św ieżo od k ry te j w W arszaw ie , 
opinja p u b h ezn a  poruszona  w w ysokim  sto ­
pniu , za,m ow ać się zaczę ła  kw estją  n iem o ­
w ląt, n iep raw n ie  u rodzonych . K iir je r  W a r ­
sza w sk i  w  a r ty k u le  red ak cy jn y m , p . t .P r z e ­
ciw po tw orom ", d o ty k a  tej sp raw y  i o- 
sv .Iadcza się k a teg o ry czn ie  za  p rz y w ró c e ­
niem  „ż łó b k a"  w dom u podrzu tków . Z !a- 
niem  red ak c ji, ż łóbek  stałby& na straży  b ez­
pieczeństw a niem ow ląt. Publiczność n ad sy ła  
redakcjom  ofiary na  p rz y tu łe k  i żłóbek

,* Z am ieszka ły  w W arszaw ie  ko resp o n ­
den t londyńsk iego  t-rretphnefętj p. E. L it te r  
o trzy m ał od red ak c ji po lecen ie  n a ty ch m ia ­
stow ego w ysłan ia  rysunków , do tyczących  
sp raw y  Skub lińsk ie j. A jen t zaw ezw ał a r ty ­
stę Gr., k tó ry  w ciągu  dn ia  ilu strac je  w y ­
ko ń czy ł częścią z n a tu ry , częścią  zaś, jak  
np . p o rtre ty , z fotografij.

* W  p rzed o s ta tn i dzieii k a rn a w a łu , to 
je s t w u b ieg ły  p o n ied z ia łek , o d b y ły  się z a ­
ślub iny  m łodej i dorodnei p a ry  w kościele 
św. K rzyża . W  licznym  o rszaku  w eselnym  
zw racali uw agę swoim w ieśn iaczym  ub io rem  
rodzice  p a n n y  m łodej C ó rka  zam ożnego ko 
lo n is ty  z B rudna, o d eb ra ła  s ta ran n ą  ed u k a  
cję i zaślub iła  p D ., b u ch a lte ra  cukrow ni. 
R odzice w stro ju  w ieśn iaczym  b y li p rz e d ­
m iotem  ogólnej czci i zatdadali podczas u- 
cz ty  w eselnej, odbytej u p ań stw a  M . na 
N ow ogrodzkiej, obok p ań stw a  m łodych. Ko 
lon ista  da ł za có rk ą  8 .0 0 0  rs . posag,.

KURJER PARYSKI.

* S ły n n y  k ry ty k  pan  A lb e rt W  dft, z a ­
m ieszcza w jednym  z ostatn ich  num erów  
F ig .irtl a r ty k u ł o obrazie , k tó ry  się poja 
wił w P a ry ż u  i uchodzi za  dzieło R ern- 
b ran d ta . W olff udow adnia, że obraz jest 
ro b o tą  s k ła d k o w ą : kto in a y  (jak iś  uczeń 
R em brand ta ) nam alow a ł figurę g łó w n ą , być 
może, p rzez  sam ego m istrza  popraw ioną, k to  
in n y  je s t  tw órcą  postac i pobocznych, kto 
in n y  w reszcie  p o łoży ł n a  obrazie  podpis 
R em b ran d ta .

KURJER LITERACKO-AUTYSTYCZNY.

* E ko n o m ista  polski. Z eszy t I I .  /ćfccbio 
m is iu  polskiego  z 15 lu tego , zaw iera : 1 K o­
lej K a ro la  L ud w ik a  i n asza  p o lity k a  k o ­
m u n ik a c y jn a , p rzez  S tan isław a S zczepa- 
now sk iege . 2. W  spraw ie cukrow nic tw a I. 
C ukrow nia  ro ln ic z a , przez A lek san d ra  Mi 
siąg iew icza  -3. K a r tk i z dziejów  p rzem ysłu  
kra jow ego , p rzez  dr. T a d e u s z a  R utew skie 
go 4. Roczna em ig rac ja  po lska  (do k o ń cze ­
nie), p rzez  d r. S tan isław a K łobukow sk iego . 
5. P a rc e 'a c ja  w G alicji jako  objaw  sp o łe ­
czny  (ciąg  dalszy), p rzez  W ito ld a  L ew i­
ckiego. 6. P rzeg ląd  lite rack i. 7. B ibljo- 
g rs fja .

T reść  zaś sta łego  do d a tk u  T f ą  id id ka  
ekonom iczneg i N r 5 ,  ies t n a s tęp u jąca : 
A kcja  ra tunkow a. E k sp lo a tac ja  to rfu  w D u- 
b lanach . S p raw y  kom un ikacji. U dział G a ­
licji w ogólnej w ystaw ie ro ln iczej i Ieśui 
czej w W ied  iu 1890 K ron ika . P rzeg ląd  
g iełdow y. Z targów  zbożow ych. W iadom e 
ści handlow e. C enn ik  Iz b y  handlow ej i p r z e ­
m ysłow ej.

* A lfred  S zczepańsk i „L is ty  z W ied n ia "  
s(serja d ruga), W iedeń  (u B ondyego  1890).

J e s t  to je d y n a  do tąd  po lity czu a  b roszura, 
k tó ra  zajm uje się ugoda. A u to r naw iąza ł 
rzecz jako  c iąg  d a lszy  p o p rzedn ich  publi 
kacy j swoioh „O  p rzes ilen iu  paristw ow em  
w A ustrji ', z aw artych  w pierw szej serji je ­
go „L istów " . W  te j zaś książce  sk reśla  c a ­
łą  p raoę około d o k o n an ia  ugody , podnosi 
jej ogólne znaczen ie , nasze w obec m ej s t a ­
now isko, w yciąga  z n iej n astęp stw a  d la  c a ­
łego p aństw a  i rozw aża sposoby i w aru n k i,

- USTĘP Z DZIEJÓW MAŁEGO MIASTA,

przez

Czesfawa Pieniążka.

4) ---------
(Ciąg dalszy).

S kończył się  mazur, ojcow ie wrócili do 
zielonych stolików i przerwanych bezi- 
ków, preferansów, w istów , taroków , o- 
wych przeróżnych kom binacyj, które b y ­
łyby b a r d z o .. .  śm ieszne, g iy b y  nie po 
ciągały  za sobą n iek iedy utraty m ienia, 
życia, i honoru. O żywieni m azurem, za­
pomnieli o antagonizm ach partnerzy i w e­
soło gra się  odbyw ała, gdy w sali po 
m ałej pauzie zaczęto kadryla. Po kadrylu  
nastała pauza, na kolację przeznaczona.

M ajrowicz tak się  zabezikow ał, że za- 
num oiał w ybrać m iejsca dla żony i córki. 
L e d w ie  go o d e r w a ły  od  stolika, a ż e  ju ż  
s to ły  by>_ p o z a jm o w a n e , p a ń stw o  Majro- 
w iczow ie gdzieś w kąciku m iejsca sobie 
w y p r o n  i.

— Cóż sobie każesz podać P —  pyta 
maż.

— D zięk u ję , nie mam apetytu  —  od­
powiada żona w wysokim stopniu rozdra­
żniona.

— A leż p r z e c ie . . .
—  Pow iedziałam . Czuję m igrenę ; dość 

już mej ofiary, że tu przyszłam  na to 
zbiegowisko, które balem  nazywają. Ani 
moje urodzenie, ani w ychow anie, nie na­
dają się do takiego towarzystwa

— D uszyczko, griew asz się , a nie ro­
zumiem dlaczego, z jak iego  powodu.

N ie odpow iedziała pani M ajrowiczowa, 
ale iskrzącem  okiem  natrzyła ku g łów ­
nemu stołow i, gdzie Ś w iątn iccy  siedzieli 
obok hrabiny H ołobutow skiej i państwa  
Tadeuszów

Na szczęście Ju lek  zjaw ił się w porę, 
zrozumiał sytuację i jakoś udało się  nam 
obu zrobić jeszcze m iejsce u głów nego  
stołu dla M ajrowiczów, poczem  przybić  
gam y, przepraszamy, ż e , zajęci, sądzili­
śm y, iż nasi koledzy spełn ią obowiązek  
w łaściw ego um ieszczenia i t. d. Udobru­
chała się kobiecina. Podałem  jej rękę, 
Ju lek  A odzi i trjum filnie posadziliśm y  
M ajrowiczów vis-a-vis Sw iątn ick ich  i pani 
H ołobutow skiej.

Przy stołach  kawalerskich sposobiono 
się do nominacji królowej balu. Zdania 
były podzielone. E legancją, wdziękiem , 
postawą królowała pam Grosicka, ale że 
Grnsicki b y ł „gim nazjalny", a ci ucho­
dzili za stronników M ajrowicza, należało  
obrać inną w ładczynię. Spory były d łu ­
g ie , n ie zgodzono się  na żadną, Grosicka 
z m ę ż a te k  z o s ta ła  jed yną k u  wielkiem u

zm artwieniu obozu Sw iętnickich . N i ile- 
piej poszło z w yborem  królowej panien.

—  N iech  żyje b iała  róża I —  zaw ołał 
naczelnik stacji.

—  W iw at czerwona ró ż a ! — rzekł 
dobitnie Turkaw icz i g łow ę zadarł do 
góry.

—  B ia ła ! b ia ła ! —  wołali kolejarze.
— C zerw ona! czerw ona! —  w ołali 

drudzy.
A daś przeląkł się n iezm iernie, chciuł 

załagodzić spory, by nie zepsuć balu, 
w ięc skoczył na stó ł, w zniósł k ielich  do 
góry i z a w o ła ł:

—  Panow ie 1 po białym  m azurze na­
stąpi wybór, a teraz zdrowie oou kan­
dydatek.

—  Brawo 1 Doskonale 1 —  ozw ały się 
głosy.

W ieść  o tych zapędach w yborczych  
dostała się do głównej sali jadalnej. Obie 
matki obu kandydatek zm ierzyły się wzro­
k i e m . . .  niezadow olenia, a D a  panią Gro 
sieką padły spojrzenia tak ukośne, że ich 
kierunku żadna geom etryczna krzywizna 
oznaczyćby nie m ogła.

P o kolacji, zw inny, m alow niczy k otyl­
ion, po nim tańce za tańcam i, ale pani 
H ołobutow ska znikła koło drugiej po pół­
nocy, wnet też i Tadeuszow ie odjechali, 
a gdy tylko spostrzegła to M ajrowiczowa, 
zaraz z Andzią opuściła salę, I u najw ię­
kszem u zm artwieniu Ju lka. Św iętniccy  
mimo próśb, nie zostali —  a  tak zwolna

sala się wypróżniała, aż o czwartej n;e 
m iała dla kogo już grać m uzyka.

M łodzież dokonywała wyboru, ale nie 
było zgody, bo jedni „wiwat biała", dru­
dzy „wiwat czerwona" róża krzyczeli.

A  po balu?
R adca B lonicki był niekontent, bo prze­

grał dwa „w śryb rze" ; M alewicz posą­
dzał M iękoszew skiego, że mu um yślnie 
źle pom agał, by go „wsadzić" na ośm 
bez atuta; M iękoszew sk' był zły  n iesły ­
chanie, że jego chrzestnej córki, A uielci, 
nie uznano jed n o g ło śn e  królow ą; Świo- 
tnicki b y ł pewien, że Majrowicz przy po­
żegnaniu nadeptał mu na nagniotek u- 
m yślnie; pani M *jrow czow a gn iew ała  się 
na A dasia , że Drzetańczywszy mazura z 
Andzią, potem kotyljoua tańczył z A n iel­
ką, że przy kolacji zawczasu nie w yzna­
czy ł jej „honorowego" m iejsca, że Andzi 
nie okrzyknięto jedyną królową, że Świę- 
tnioka m iała o jeduą bransoletę w ięcej 
na ręce i p ięsn iejszą suknię. Turkawicz 
się dąsał, że tańcam i nie kierow ał. S ło ­
wem : po balu kw as, jak  zakalec w 
chiebie.

Śród takich usposobień zgrom adzenie 
wyborcze we w torek naw et się n ie ze ­
brało.

Zw ykle w sobotę przyjm owali u sieb ie  
Św iątniccy. B yły to sta łe w ieczory u nich 
przez rok ca ły , a raz w  roku odbyw ał 
się balik , Tej soboty przyszła kolej na 
ów balik i d latego pozapraszali całą i>i

teligeneję, a do M ajrowiczów oboje w y­
brali się z zaproszeniam i.

Na n ieszczęśc ie , w sobotę w ypadały  
imiei iny m łodszej córki M airowiczów, o 
czem nikt nie w iedział i uikt się z tom  
nie liczy ł, bo m lutkie dziew czątko do ■ 
piero czternaście lat imało. N iostety  1 owe  
im ien n y  rozpaliły straszną wojuę białej 
i czerwonej róży.

—  To im pertynencja — zw ierzyła  się  
pam M ajrowiczowa przed panią Grosi- 
c k ą —  żeby urządzić bal u siebie w im ie­
niny naszej córki (  do togo nas zapraszać. 
Żarty, godne pani Sw iętuickiej. A m  m oje 
urodzenie, ani w ychow anie, me pozwoli­
łyby rai na coś podobnego.

—  Zapewne nie w iedzieli o tem Ś w ię­
tniccy, nie spodziew ali się, że państwo  
tak solennie pragniecie obchodzić im ieni­
ny córeczki.

— Niech ich pani me broni. W iem  
dobrze, dlaczego to uczynili. Chodziło  
o to, aby panna Aniela bez przeszkody  
m ogła królować. Cbóż i nasza Audzia m e 
potrzebuje d /ie lić  się z nikim. Liczym y  
aa naszych łaskaw ych przyjąć ół na so­
botę, a szczególniej polecam y się ła sk a ­
wej pam ięci państwa.

(D a lszy  n ą g  nastąp i).
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pod ja k i e u i  d ad zą  się wybnud konsekw «n 
cje ug o d y  i nsogą doprow adzić  do pom ys1 
nego zw ro tu  w odrodzeniu  się państw a.

P ra c a  ta  obejm uje p rze to  całość tej w a 
Łnej sp raw y , o tw iera  now e w idoki, a  jako  
ożyw iona uczuciam i podniosłem i, o p a rta  na  
do .iza ie j rozw adze i dok ładnej znajom ości 
stosunków , zasługu je  n a  to , Łeby b y ła  w 
kr&iu czy ta n ą  i z całem  uznan iem  przy jętą

* „ P s y rh e “ , o ry g in a ln a  kom ed ja  Iv o  W oj- 
now icza , p rzedstaw ioną  zosta ła  w czoraj z 
w ielk iem  pow odzeniem  n a  scen ie  te a tru  n a ­
rodow ego w Z agrzeb iu .

* J e d e n  z  i a ,zdo ln iejszych  poetów  cze­
skich  m łodego poko len ia , F ran c iszek  C ha 
lupa , zm arł w P ra d z e  U rodzony  w r. 1857, 
uczęszczał do g im nazjum  w H rad cu  K ró lo ­
wej i s tud ja  filozoficzne u kończy ł w w szech­
n icy  p ragsk ie j ; poczem  pośw ięcił się całko 
w iiie  lite ra tu rze , red ag u jąc  czasopism o R uch  
i zasila jąc róŁne pism a czesk ie  poetyczne 
m i u tw oram i ta k  o rygm alue in i, ja l.n też  p rz e ­
kładanem u z in n y ch  języków  słow iańskich  
P oez je  jego, k tó ry ch  część ogłosił w  zbiór 
k u  p. t  „K w ia t lip o w y - , odznaczają  s ę 
p rzedew szystk iem  p ięknością  form y i poe 
tyczną fan taz ją . O bok tak ich  d robnych  u 
tw orów , n ap isa ł jeszcze  C hałupa  d ram at, 
k tó rego  bohateia m je s t P rzem ysław  O tto k ar 
I I ,  k ilk a  pow iastek  w ierszow anych  i po 
w ieść h is to ry czn ą  p. t. „O sta tn i P rzem y śli 
d a - . P ró cz  tego  w yszły  takŁe dw a tom y 
tłum aczeń z języków  słow iańskich . C hałupa  
b y ł z tych  dziś coraz rzadziej spo tykanych  
n a tu r idealnych , k tó re  Ładną m ia rą  n ie  m o­
gą  pogodzić się z p ro zą  Ł yc iow ą; wc-iąŁ 
w alczy ł z jednej tt ro n y  z n iedosta tk iem  
m aterja lnym , a  z drugiej z ogólnym  d u ­
chem  czasu, aŁ śm ieró^zaw czesna  połoŁyła 
kon iec  tej w alce i społeczeństw o czeskie 
pozbaw iła  jed n e j z jaśn ie jszy ch  gw iazd jego.

*  N a  p ó łkach  k s ięgarsk ich  pokazu je  się 
oddaw na w ydaw nictw o H. Al teu b e rg a  (w pierw  
R ich tera) we L w o w ie , obejm ujące juŁ 50 
tom ików  w yborow ej treści. J e s i  to Bibljo- 
teka  tea tró w  a m a to rsk ich ■ Na całość skh  
da ją  się tacy  p is a rz e , ja k :  B u łu c k i, B li-
ziński, D obrzańsk i, Z a le w sk i, P rzy b y lsk i, 
P ieniąŁ ek, W dow iszew ski i t. d .. z o bcych : 
L ab .che , M eilliac, H a lev y , M osej e tc. P od  
pseudonim em  „S u lis ław - , k ry je  się sym pa 
tyczny , n ies te ty , juŁ zm arł) p isarz  Rom uald 
S ta rk e l (tom ik 20) N azw iska  powyŁsze 
n ie  po trzebu ją  Ładnej re k o m e n d a c ji; kaŁde 
z n ic h , zn an e  w  lite ra tu rze  d ram atycznej 
zap isane  są  w yrażnem i g łoskam i R epo r 
tu a r . złoŁony z ich  sz tu k , śc iąga  zaw sze 
do te a tru  tłu m y  i w y w iera  n a  n ie  w pływ  
n iem ały . Ji h ijo teka  tea trów  a ina torskich  
obejm uje ogółem : 31 u tw orów  jed n o ak to -
w y c h , 7 d w u ak to w y ch , 3 trzy ak to w e , 6
czte roak iow ych  i li t m onologów. N adm ie 
n ić  w y p a d a , Łe obecnie w )sz ła  tamŁe w 
dru g iem  w y dan iu  kom edja  Jó z e fa  B liziń- 
skiego C io tka  Mt w ydań  a. P ubliczność na 
sza rozchw yta n iezaw odnie i to w ydan ie  
bardzo  szybko. T egoż  au to ra  pom noŁony 
zb iór kom edyj (n ak ład  .II A lten b erg a) o- 
puści w kró tce  p rasę  Z najdą  się tam  prace  
d ram atyczne  B lizińskiego w szystk ie . Z w ra 
cam y uw agę p. w ydaw cy, Łeby n ie  pom i 
n ą ł S za ch - M a ta ,  k tó ry  był w praw dzie 
d ru k o w an y  w E ch u  w a rsz a w sk im , ale au 
to r następ n ie  go z m i n i ł  p raw ie  zupełn ie . 
W ydaw nictw o e a łe , p row adzone w ytrw ale  
od la t d w u n astu , zasługuje  na  p o parc ie  ze 
w zględu  n a  sw oją n iezap rzeczoną  poŁy- 
teczność.

Kronika mitjscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś d n ia  25 lu tego obchodzi K ościół 
ka to lick i uroczystość śś. W ik to ry n a  i Wi 
k tó ra , m ęczenników .

K a le n d a rz .  D ziś śś W ik to ry n a  i W ik to ­
ra , m ęczen n ik ó w ; ju tro :  św. A lek san d ra ,
b iskupa.

K a le n d a rz  h is to ry c zn y .  25 lu tego  1831 
t o k u  : S k rzy n eck i obejm uje po k s  R adzi-
w ille nacze lne  dow ództw o, — b itw a n a  
P rad ze .

Rada powiatowa krakowska o d b y ła  w
p ią te k  dn ia  21 b m. w dom u sw jm  p rzy  
d  św. M arka zw yczajne posiedzenie , na  

k tó re  p rzy b y ło  18 członków . O bradom  prze- 
odn iczy ł p rezes p. M ilie sk i; ze strony  

R ządu  obecny  by ł n a  posiedzen iu  p K u­
czkow ski, ra d c a  i d e leg a t N am iestn ic tw a w 
K rakow ie

P o  odczy tan iu  i p rzy jęc iu  p ro toko łu  z 
dwóch osta tn ich  posiedzeń , odczy tano  s p ra ­
w ozdanie  z czynności W y dzia łu . W  sp ra ­
w ozdaniu  tem , oprócz zwykłye.b b ieżących  
spraw , p rzedstaw iono  do tychczasow y p rz e ­
b ieg  i obecny  stan  sk c ii ra tunkow ej, ro ­
zw in ię ty  pi zez W y d z ia ł pow iatow y i S ta ­
rostw o d la  w sparć la ludności tu tejszego  p o ­
w iatu, k lę sk ą  zeszłorocznego n ieu rodzaju  
do tkn ię te j. P on iew aż  w onegdajszym  n u ­
m erze K u r ie r a  w osobnej ru b ry ce  w iele 
szczegółów  o tej akcji zam ieściliśm y, p rzeto  
tu  w spom nim y ty lko , Łe oprócz pożyczek  
bezprocen tow ych  w sum ie około 62 0 0  złr., 
k tó re  obecnie  rozdają , rozdzielono  rów nież 
pom iędzy  n a jb ard z ie j po trzebu jących  i pod 
u p ad ły ch  w łościan  w 25  gm inach  826  złr. 
zapom ogi bezzw ro tnej, k tó ra  w ciągu  p rz y ­
szłego ty g o d n ia  zostan ie  ro zd an ą  obdaro  
w anym .

‘koro  to sp raw ozdan ie  W ydzia łu  bez in 
tc rp e lac ji jirzy ję to  jednom yśln ie  do w lado 
m ości, p rzy stąp io n o  n a s tęp n ie  do uzupe ł­
n ia jącego  w yboru  jednego  de leg a ta  do R ady  
szkolnej ok ręgow ej (zam iejsk iej) w n, iejsce 
h r. J a n a  M ieroszow skiego, k tó ry  zrezygno  
w ał. W y b ran i jednom yśln ie  rep rezen tan ta  
m niej.izycb posiadłości, p. Adama Z bro ję  a

K row odrzy . N astęp n ie  dokonano  w yboru  
kom isji, m ającej zbadać  zam knięcie  ra ch u n ­
ków  z funduszu pow iaiow ego i s tan  fu n d u ­
szów pod zarządem  W y d zia łu  pow iatow ego 
zosta jących  za rok  1889. Do kom isji te j 
w eszli pp. : F r itsc h  H erm an , K udasiew iez  
J ó z e f  i A dam  Zbroja.

P o  za ła tw ien iu  tego  p rzystąp iono  do n a j­
w ażniejszego p u n k tu  p o rząd k u  d z ie n n e g o : 
do o b rad  nad  budżetem  pow iatow ym  na 
ro k  1890, k tó rego  p ro jek t, u łożony  przez  
W ydzia ł, p rezes rozesłał na 14 dn i nap rzód  
w szystk im  członkom  R ad y .

W ice -p rezes dr. P a sz k o w sk i, w nosząc 
jako re fe re n t p ro jek t budżetu , d a ł na jp ierw  
ogó’n y  pog ląd  n a  po łożenie  finansow e p o ­
w iatu  potem  porów nał p rzed łożony  p ro jek t 
budżetu  z bndżełem ro k u  1889, w y k aza ł 
różnice, a n as tęp n ie  w y jaśn ił j e  i um oty  
wował.

P o  tem  przem ów ien iu  p rzew odn iczący  o 
tw orzy ł dyskusje  ogólną n ad  budżetem . 
Poniew aż jed n ak  n ik t n ie  z ab ie ra ł głosu, 
przeto  R ad a  p rzesz ła  zaraz  do dyskusji 
szczegółow ej nad  k ażdym  z '4  d iałów Po 
objaśn ien iu  tych  działów  i pozycy j poszczę 
gó lnych , p rzez  genera lnego  a części iwo 
przez  s p e e .ja iy c h  spraw ozdaw ców , R ada po 
kró tk ie j stosunkow o dy  kusji uchw aliła  p o ­
szczególne dzia ły , a  w końcu  i ca ły  budże t 
pow iatow y w edług  p ro jek tu  W ydzia łu , po 
czem  pow zięła  jeszcze k ilk a  specjalnych  
uchw ał z uchw ała  finansow ą ściśle z łączo­
nych . R ów nocześn ie  z budżetem  pow iatow ym  
uchw alono i n a  rzecz funduszu  szkolnego  
okręgow ego dodatek  3 % podatków  bezpo­
średn ich  (J )o k . n a s i.)  .

Żałobne nabożeństwo z a d u sz ę  ś. p gene 
ra ła  J a n a  S k rzy n eck ieg o  i w szystk ich  pole 
g łych r. 18311/31 w w alce za  wolność rodaków , 
zostan ie  odpraw ionem  dziś o godzin ie  10 
z ram . w kościele  O O . D om inikanów  

JE. Namiestnik hr. Badeni przejechał 
onegdaj p rzez  Ki aków  w racając  z W iedn ia  
do Lwowa.

0 cesarzu Tyberjuszu m ów ił w czoraj 
p . p ro f  dr. M o'aw „ki. P re le k c ja  jego b y ła  
w łaściw ie w stępem  do w y k ła d u , k tó ry  od 
b ędz ie  się w  ty ch  dn iach  Szanow ny p re ­
leg en t bow iem  rozw odził się obszern ie  nad 
lite ra tu rą  i nad  ź ród łam i do dziejów T y - 
b e r ju sz a , a  p rzed m io t w yczerpa ł w zupeł 
ności i w y łoży ł go w sposób ściśle nauko­
w y, k tó ry  p rzecież  w łaśn ie  d la tego  nie d la  
k ażd eg o  z p rofanów  b y ł p rzy s tęp n y .

CzDnkami dyrekcji T ow . k redy tow ego  
ręk odz ie ln ików  i przem ysłow ców  w ybrano  
onegdaj ponow nie pp  W alen tego  Ł y s a ­
k o w sk ieg o , W ojciecha Jach im ow icza . D o 
ra d y  nadzorczej w eszli pp :St. A rm ółow icz, 
R om an C ł.m u rsk i, K a ro l Rzą< a , W ita lis  
S zpaków  k i i E m il Szrott.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
nauczycielek odby ło  się w n ied z ie lę  o g o ­
dzin ie  4  po po łudn iu  w M uzeum  te c h n i­
czno przem ysłow em . P rzew o d n icząca  p. W a n ­
d a  Ż e leń sk a , w itając  liczn ie  p rzy b y ły ch  
członków , a m iędzy  tym i członków  hono ­
row ych lir. S M orptinow a i p. P rezy d en - 
tow ą CSzlachtowską, zazn acza  na  w stępie, 
że m iniony ro k  m ożna policzyć do pom y 
sinych , gdyż  liczba  członków , w zrost biblio  
tek i i funduszów  najlep iej św iadczą o roz 
woju S tow arzyszen ia  i o sym patii, jak ą  so 
Lie zd byw ają  w zniosłe jego ce 'e . O b jaśn ia ­
jąc pokrótce poży teczną  i h u m an ita rn ą  
działalność S tow arzyszenia , dz ieli się p rze  
w odnicząca z obecnym i tą rad o sn ą  w :ado 
m ością, ż e J e g o  E k sce llen c ja  K siążę  B iskup 
K rakow sk i, sp rzy ja jący  całem  sercem  n a u ­
czycielstw u, n a  p rośbę  w ty m  w zględzie 
w niesioną, pozw olił się  w ybrać  członkiem  
honorow ym  Stow arzyszenia . R ów nież p rz e d ­
staw ia przew odn icząca  n a  członków  bono 
row ych za d ługo le tn ie  zasługi położone d la  
dobra in s ty tuc ji p. Jo a n n ę  P ogonow ską, 
d y re k to rk ę  szko ły  żeńsk ie j podw aw clsk :ej, 
p M Ś 'eczkow ską, n au czy c ie lk ę  szko ły  
w ydziałow ej żeńsk iej i p. P io tro w sk ą , wdo 
w ę po p ro fesorze U n iw ersy te tu  J a g ie llo ń ­
sk iego —  niem niej w ynurza  gorące  po d z ię ­
kow anie p. H elen ie  P aw likow skiej za  p rz y ­
rzeczony  d a r  100 złr. n a  bndow ę dom u 
schron ien ia  d la  nauczy c ie lek , w nosząc za 
lazem , ażeby  ze w zg lędu  n a  zasług i jej 
d la  d o b ra  T o w arzy stw a  n ie  p rzy ję to  pise 
m nej rezygnacji z godności cz łonka  W y  
działn . P rzech o d ząc  w dalszym  ciągu  swe 
go p rzem ów ienia do najw ażniejszej sp raw y , 
dom u sch ron ien ia  dla n au czy c ie lek  em ery  
tek , donosi p rzew odn icząca  że p odan ie  do 
R ad y  m iasta  o b ezp ła tn e  odstąp ien ie  g run  
tu  n a  ten w zniosły  cel zostało  ju ż  w n iesio ­
ne, a  n iew ątp liw ie  w  p rzy ch y ln o śc i pp . 
radców  jes t n tu lzieja  pom yślnego  sku tku  
D o postaw ien ia  tak iego  b u d y n k u , k tó ry  
bodzie p rzy tu łk iem  d la  sp racow anych  i 
schorzałych  n auczycie lek , d ąży  S tow arzy 
szen ie  w szelkiem i siłam i i zb ie ra  sk rzę tn ie  
w szelkie na ten  cel zaoszczędzone fundusze. 
N adm ien ia jąc  w reszcie  o pom yślnym  i cią 
g łym  rozw oju b ib lio tek i, k tó rej k a ta lo g  uż 
został p rzygo tow anym  do d ru k u , kończy  
p rzew odn icząca  swe p rzem ów ienie p ięknym  
w ierszem  B ro d z iń sk ie g o : „C zyń k a ż d y  w
swem kó łku , co k aże  duch B oży A całość 
sam a się z fo ży - .

P o  przem ów ieniu  przew odniczącej nastą  
piło o dczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego w a l­
nego zeb ran ia , k tó ry  zg rom adzen i p rzy ję li 
be* dyskusji, z o d czy tan ia  zaś sp raw ozda­
n ia  rocznego z czynności i ob ro tu  fundu  
szew  uw olniono podskarb iego  n a  w niosek 
P- W  Ś leczkow skiego, poniew aż poprzednio  
już w szyscy  obecn i o trzym ali spraw ozdan ie  
d rukow ane. Z po rządku  rzeczy  n a s tąp ił w y­
bó r członków  W ydzia łu  n a  ro k  b ieżący . Po  
oddan iu  k u rte k  stw ierdziło  sk ru ty n iu m , że 
p raw ie  jednom yśln ie  w ybrano  do tychczaso ­
w y W yifeiał, a  m ianow icie w ybran i zostali: 
p. W a n d a  Ż eleńska , jak o  prnzesow a, p. J o ­
an n a  Pogonow ska, jak o  w ieeprezesow a, p.

H e n ry k  M ttldner, ja k o  sk a rb n ik , p. D an ie la  
M ikiew iczow ua, jako  sek re ta rk a , zaś człon­
kam i W y d z ia łu : p . S ew eryna  G órska, p. 
Ju l je n  M aciołowski, p . H e len a  P aw likow ska, 
p. M ieczysław a S ieczkow ska, p P au la  Spła  
w ińska , p . P io tr  D m ińsk i, p. Ig n acy  Ż ół­
tow ski.

P oniew aż p o rząd ek  d z ien n y  zosta ł w ten  
sposób w yczerpanym , a z obecnych  cz łon ­
ków  prócz p o dz iękow an ia  dla w szystk ich  
dobrodziejów  S tow arzyszen ia , n ie  staw iono 
żadnych  innych  w niosków  i in te rp rla cy j, 
p rzeto  ukończono na  tem  posiedzeniu  o g o ­
dzinie 5 po po łudniu .

Konkurs dramatyczny im. Wł. L. An-
C Z yca , ja k  się dow iadujem y od jednego  z 
sędziów  konkursow ych , n ie  pozostan ie  p r a ­
w dopodobnie tym  razem  bez rezu lta tu  
W śród nad esłan y ch  sz tu k  bcw iem  zna jdu je  
się jedna , k tó ra  m oże zostan ie  nag iodzona , 
jako  odpow iadająca w arunkom  konkursu .

Mierzwiński, w brew  kategoryozn  ‘m u z a ­
przeczeniu  Yow i I h f t i r m j  śp iew ać tu  bo 
dzie, ja k  zapow iedzieliśm y, dn ia  11 kw ie  
tn ia  b r  w sali ho telu  Saskiego.

Polski grosz cieszy  się w zględam i róż 
nych zag ran icznych  kom edjantów , d e k im a  
torów  i t. p. Znów  zapow iedziano  p rzy jazd  
n ie jak iego  p. L ew in sk y ’ego k tó ry  p rzecież  
iak  się spodziew ać m am y  praw o, n ie  b a r ­
dzo się zbogaoi w  naszem  mieście.

REPERTUAR TEATRALNY

W e w to rek  25 lu teg o  : P ro d u k e je  z fo
nografem  E d iso n a  i Z ię ć  p a n a  Poirier.

W e  czw artek  27  lu te g o : R om ans p a -
ry zk i.

W  sobotę 1 m a r c a : N a  dochód R om ana 
i A n ie li Ż elazow skich , po raz p ierw szy  
A r r ia  i M esnalina , trag ed ja  w 5 ak taeh  
A . W ilb ran d ta

in ■ - ■—mwrr—■ m —i iiin w  iai.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
(Oryginalne sjnawozdanie „Kurjera Polskiego- ).

W adow ice  23 lu tego .

Obrona dra Korna
(D o k  ńcz. )

N astęp n ie  p rzy s tęp u je  dr. K o rn  do o d ­
czy tan i i w y jątków  z pism  K atolickich na  
poparc ie  t e g o , że em ig rac ja  n ie  je s t  d la  
lu d u  naszego  s z k o d liw ą , i że w ychodźcy  
n ie  w yzuw aja sie z a  oceanem  z uczuć 
pa trjo tycznyoh  , a  om aw iając zezn an ia  k la ­
sycznych  św iadków , tw ierdzi dr. K o rn , iż 
n ie  p rzed s taw ia ją  one żadnego  fundam en tu  
do w yrokow an ia  o w in ie  H erza . E senc ją  
oszustw a je s t szkoda. Sam  p ro k u ra to r nie 
w ie d o k ład n ie , n ie  tw ierdzi, ja k ą  m ianow i­
cie szkodę ponieśli w y ch o d źcy ; opiera 
w szystko  na p rob lem atycznych  podstaw ach  
O brońca  n ie  chce rozw ałk^w yw ać w yw odu. 
P rze jedz ie  się ł'arket> ni po akc ie  oskarżę  
nia. D ale j b ron i H e rz a  od czyn ionych  mu 
narzutów  oszustw a i pob u d zan ia  urzędników  
do stronniczości, odp iera iąe  zezn an ia  św iad 
ków , k tó rz y  nii pozy tyw nego  n ie  tw ier 
dz ili ty lk o  to , co od rozm aitych  osób z a ­
słyszeli. C złonkom  „ S a b a tk lu b u - zarzuca  
obrońca  b ra k  ch a rak te ru . W ierzy ć  im , zda  
n iem  obrońcy , n ie  m ożna. H erz  b y ł m ę­
żem  zau fan ia  u  r z ą d u , członkiem  R ady 
m iejskiej , p rzełożonym  obszaru  dw orsk iego  
i t d. , p ias tow ał w O św ięcim iu ja k  na 
ż y d a ,  n a d e r  w yb itne  stanow isko , i on sie­
d l i  n a  ła  r ie  pod  zarzu tem  zb odm  w ym u 
szen ia . Je ś li s taro sta  F o d rich  w iedział o 
w szystk iem , to  dlaczego p ro k u ra to r  uie po ­
sadz ił go n a  ław ie  oskarżonych . W  tak im  
raz ie , ow a m an ipu lac ja  książkow a by łab y  
zby teczną . J e g o  stosunek  do agencji, p rz y  
szłość wyświeci. O m aw iająo zb rodn ie  w ojsko 
we, o d p ie ra  za rzu ty  co do dezerc ii C zarno 
jak  k ru k ó w , odm alow ał p ro k u ra to r  n a g a ­
n iaczy  w ak c ie  odkarżenia. M oże i a to , że 
ich w ózkiem  i końm i przew ożono  w ychodź­
ców. T o  w ystarczy ło  oskarżycie low i do im 
p u tow an ia  im  zb rodn i różnorodnyoh .

24  lu tego.

Obrona prof. dra Roscnbiatta

„ W y so k i T ry b u n a le !  Szanow ni P anow ie  
p rz y s ię g li!  N adchodzi w reszcie chw ila, w 
k tó re j, zapaść m a zasłona w tym  sm u­
tnym  d ram ac ie , jak i się ro zg ry w a  p rzed  
nam i już m iesiąc czw arty . N adchodzi chw i­
la  s anow eza w k tó re j panom  w y p ad n ie  
sp e łrid  n ie  ła tw e  zadan ie  W asze i w ydać 
w e rd y k t o w in ie  lub  n iew inności o sk a rż o ­
nych  ; w ydać w yrok , od k tó rego  zaw isły  
lo sy  i p rzyszło ść  ty lu  osób i rodzin . N ad e ­
sz ła  w końcu  z u p ragn ien iem  w yczek iw ana 
chw ila, w  k tó re j wolno w reszcie  obronie  
zab rać  głos sw obodnie i rozw inąć w obec 
szanow nych  P an ^w  owe p o g ląd y  i uw agi o 
spraw ie, ja k ie  konieczn ie  mu><zą być w zię ­
te  pod rozw agę p rzy  w y dan iu  w yroku , je 
żeli ten że  m a odpow iadać p raw u  i s p ra ­
w iedliw ości.

A  o b ro n a  w sp raw ie  n in iejszej n ie  ła 
♦we m a zadan ie , bo obok trudności z n a ­
tu ry  k a ż d e j o w iększego  proce.su karn eg o  
w y n ika jących , m a nad to  w  obecnej sp raw ie  
do w alczen ia  z trudnościam i, ja k ic h  w in ­
nej sp iaw ie  zw alczać n ie  p o trzebu je .

1)o OKoliczności p ierw szych , u trudn ia jących  
zad an ie  obrony w każdej n i m a l  sp raw ie, 
alf w obecnej w ięcej an iże li w  każdej in ­
nej, n a leż y  p rzedew szystk iem  n as tęp u jąca  
p. D z a s  g d y  p roku ra to row i w olno swój po ­
g ląd  n a  sp raw ę, bwoje o n iej uw agi i swój 
Bposób je j trak to w an ia  p rzed staw ić  Panom  
zaraz  z g ó ry  na w stępie ro zp raw y , t. j. w 
akc ie  o skarżen ia , k tó ry  się n. początku  
ro zp raw y  odczy tu je , a naw et, ja k  doBwiad-

czen ie  n in iejszego procesu  uczy , panom  
p rzy s ięg ły m  rozdaje, obron ie  n ie  w olno 
sw ojego zap a try w an ia  n a  sp raw ę  i swej 
k ry ty k i a k tu  oskarżen ia  w p o d obnyż  spo­
sób u łożyć  i rozdać, w zg lędn ie  na  a k t o- 
sk a rż e n ia  odpow iedzieć. T a k  w ięc  rozpraw a 
toczy sie na  tle  jednostronubgo  a k tu  o sk a r­
żen ia  , sp raw ę ca łą  roz tacza  się po m yśli 
p ro k u ra to ra , a dopiero  n a  sam ym  końcu  
ro zp raw y  o trzym uje obrońca u p rag n io n y  
głos, ab y  reszcie  i sw oje uw agi w ypow ie 
dzieć w chw ili, k ie d y  często sp raw a już 
jest p rzesądzona.

T a k  w ięc d zie je  się moi P anow ie , że 
p rzez  1 m iesiące jesteście pod w rażen iem  
ak tu  oskarżen ia , p rzez  4 m iesiące św iat, 
op in ja  w ’erzy  w a k t o skarżen ia , a  dopiero  
n a  sam ym  sch y łk u  ro zp raw y  o trzym uje  o- 
b ro n a  głos, b y  bezzasadność, b y  n iep raw dzi 
wość tego ak tu  w ykazać. T em  bardzie j 
w ię c , tem  silniej ob rona w ystosow ać m usi 
do P anów  prośbę , ażebyście  chociaż m ów ić 
nas b ędz ie  7, i mimo w oli nie jed n o  p o ­
w tórzyć m usim y, ażebyście  nas raczy li cier- 
p ''w ie  w ysłuchać i m ieć p rzed  oczym a, że 
a k t  oskarżen ia  je s t  ty lk o  stw ierdzen iem  je- 
dnostronnem  jednej osoby  t. j. o skarżycie la , 
że wii c chcąc w ydać w yrok  sp raw ied liw y, 
w inn.ście n ie ty lk o  a k t o sk arżen ia  a le  i n a ­
sze w yw ody i dow ody uw zględnić , zw ażyć 
n a  szali spraw ied liw ości je d n e  i d rugie, a  
potem  dopiero  sąd  w ydać

A  różnica m iędzy  stanow isk iem  obrońcy  
a  o sk arży c ie la  je s t  zasadn icza  n ie  o skarżo ­
n y  m a bronić  i dow odzić swej niew inności, 
lecz o skarżyc ie l ma udow odnić w in ę ; m a 
ją  udow odnić ze w szystk iem i szczegółam i.

P rz y  naim niejszęj w ątpliw ości o sk a rżo n e­
go u w o ln i6 n a leży , bo nad  w szystk ie  k rz y ­
w dy, ja k ie  m ogą człow ieka spotKać, nad  
w szybtk ie  ciosy , k tó re  go m ogą do tknąć , 
na,w ażn ie jszym  jest ten : być  zasądzonym
niew innie , i d la tego  n a  w sięp ie  P anom  p rz y ­
pom nieć inuszę ok lepane , lecz n ie  m niej 
p raw dziw e słow a cesarza  rzy m sk ieg o : L epiej 
100 wii n y ch  uw olnić, an iże li jednego  n ie ­
w innego  zasądzić.

D o te i trudnośc i ogólnej p rzy łącza  się 
lednak  w sp raw ie  obeonej ca ły  szereg  tru d ­
ności szczególnych, z k tó rem i obrona w sp ra  
w ach innych  liczyć  się n ie  po trzebu je .

T ru d n o ść  taką , w ięcei fo rm alną , stanow i 
na jp rzód  w ie lk a  ilość o skarżonych  i w ie lka  
ilość za rzucanych  im  zbrodni. W  tej ogro­
m nej liczb ie  zadanych  panom  p y tań , n ie ła ­
tw o się rozp a trzy ć , d latego  prosić m usim y 
szanow nych  panów , ażebyście  w ysłuchaw szy 
c ierp liw ie  naszych  w yw odów , zechcie li tak że  
c ierp liw ie i z pośw ięceniem  czasu i trudu  
zastanow ić się n ie ty lk o  nad w iną  każdego  
oskarżonego  z osobna, n ie ty lk o  rozeb rać  szcze­
gółowo dow ody przeciw  k ażdem u  z osobna, 
p rzy toczone, uw agi p ro k u ra te ra  i obrońców  
co do każdego  w ypow iedziane , a le byście  
panow ie zechcie li także  zastanow ić się nad  
każd y m  fak tem  zosobna t. j. n ad  po jedyń  
czem i p y ta n ia m i, bo choc ia ib y śc ie  n aw et 
szanow ni panow ie, —  czego jirzypuśo ić  n ie 
ohcę i nie m ogę — już zgó ry  byli z d ecy ­
dow ani n iek tó ry ch  o skarżonych  zasądzić, a  
innych  uw olnić, to  je d n a k  pom nijcie, że m a­
cie co do n iek tó ry ch  podsąd n y ch  zadanych  
p y tań  10 i w ięcej, a  n ie  je s t rzeozą oboję­
tn ą , czy  za tw ierdzić  jed n o , czy  k ilk a , czy 
w szystk ie  p y tan ia , bo  k ażd e  ty czy  się  in ­
nego fak tu , innego  zarzu tu .

O bok  tej trudności w ięcej fo rm a ln e j, są 
jednak  inne w ażn ie jsze , n iebezp ieczn ieisze.

D o nich  n a leż y  p rzedew szystk iem  i u- 
p 'zedzen ie  d la  naszej sp raw y  a m e ry k a ń ­
skiej, jak  ją  od daw na  p rzezw ano  i ja k  ją  
z w ielu w zględów  p rzezw ać m o ż n a ; u p rz e ­
dzen ie  w yw ołane p rzez  t. z. o p in ją  p u  
h lic z n ą , o k tórej już w spom niał obrono* 
1 szy O zem że jes t ow a op in ja  publiczna, 
o k tó re j już w toku  ro zp raw y  naszej n ie ­
jed n o k ro tn ie  s łuchy  nas do lec ia ły . J a k ż e ż  
tw orzy  się op in ja  pub liczn a?  C zy  rz e c z y ­
w iśc ie , czy  słuszn ie  op in ja  pu łd iczna  p o ­
w inna decydow ać o naszym  sądzie, o sp ra ­
w ie, o losie  ty lu  osób i ro d z in ?  P raw d a , 
że op in ja  p u b lic z n a , jeże li jest w yp ływ em  
ogólnego n a  fa k ta c h  o partego  p rzek o n an ia , 
je że li pow staje w sposób n a tu ra ln y , n ie  
p o d sy can a  um yśln ie , m oże m ieć pew ne z n a ­
czen ie  i w pływ  A leż ja k ż e  często op in ja  
ta  jes t n iczem  innem , j ik sz tu czn ie  n a  ko 
rzyść lub  n iekorzyść pew nych  sp raw  lub  
osób w yw ołanem  u p rzed zen iem , k tó re  n i 
gdzie  n ie  je  t  ta k  n iebezpiecznem  i nie 
m oże być  ta k  szkodliw em  i zgubnem  w n a ­
stępstw ach  , ja k  w sali sąd o w ej; w życiu 
p u b lic z n e m , w p o li ty c e , tam  z opinią p u ­
b liczn ą  liczyć  się k a ż d y  m usi T u  jed n ak  
w ty m  św iętym  p rz y b y tk u  p raw a, Jecydo  
wad pow inny ty lk o  fak ta  i dow ody.

Panow ie  dopiero  w yrokiem  swoim mae.ie 
stw orzyć opinię o spraw ie, a le  dopuścić 
ab y  opinja u tw orzy ła  w y ro k . W y r o k  lV a  z  
n a  fa n ta c h ,  na bezpośredm em  sp o s trze żen iu  
o p a r t y , 'pow inien dopiero  być  p o d s ta w ą , na  
k tó re j się w y tw o rzy ć  m oże s łu s z n a  o p in ja  
o w in ;e oskarżonych  n ig d y  je d n a k  nie po ­
w inno h y i  odw ro tn ie , n ig d y  o p in ja  n ie  p o ­
w in n a  być podsta icą  w y ro k u .

G odzina 11 / s p rzed  p o łudn iem  prof. dr. 
R o sen b la tt mówi dalej.

Ostatnie teiegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 25 lutego. „Wiener Tag- 

blatt“ ogłasza odezwę, iżby utwo­
rzyć komitet mający za zadanie 
wspierać dotkniętych klęską głodową 
Galiejan. Pierwsze zgromadzenie'od­
będzie się we czwartek.

Wiedeń 25 lutego. W komisji 
budżetowej omawiał Mcnger petycję

djurinstów. Gniewosz przedstawiał 
nędzę Galicji i żądał od rządu ener­
gicznej pomocy. Taafte obiecał zro­
bić dla Galicji, co tylko będzie mu- 
żn a ; co do djurnistów zaś przyrzekł, 
że się będzie starał żądania ich za­
spokoić; mimo to będzie musiał za­
wsze mieć na uwadze różnicę, jaka 
zachodzi między djurnistami a rze­
czywistymi urzędnikami. Heiisberg 
występował przeciwko poglądowi, ja ­
koby urzędnicy ze szlachty mieli 
większe przywileje, niż urzędnicy 
mieszczańscy, to bowiem zniechęca 
mieszczan do pracy. Kraus żądał 
stanowczo reformy politycznych władz 
adnuristracyjnycli. Menger jaku re- 
terent wykazywał wreszcie, że rząd 
ma obowiązek zapewnienia losu djur- 
nistom, z czem polemizował Taafte; 
Russ żądał utworzenia mimsterjum 
ki raunikać;i i zamianowania techni­
cznych „attaekćs“. Taafte przyznał, 
że żądanie to jest słuszne i że pra­
wdopodobnie stanic mu się zadosyć.

liuflapeszt 25 lutego. Konfri 
rencja wojskowa, mająca jeszcze przez 
kilka dni obradować, debatuje te­
raz nad wprowadzeniem bezdymnego 
prochu.

Budapeszt 25 lutego. W ko 
misji budżetowej Eoetvoes występo­
wał przecinko wnioskowi, żeby An- 
drasseinu postawi ić posąg kosztem 
rządu. Mimo to, wniosek jednak zo­
stał przyjęty

Budapeszt 25 lutego. W Izbie 
przyszło do skandalu. Horansky żą­
dał, żeby Tisza ustąpił; kiedy zaś 
tenże chciał odpowiadać, Helfy krzy­
kiem i hałasem nie chciał mu z po­
czątku dozwolić mówić. Tisza zape­
wniał, że naród pokłada jeszcze w 
uim zaufanie, że zawsze żądania o- 
pozycji zwalcza, czyni to dlatego, iż 
tak żąda dobro kraju Muwę Tiszy 
przerywano bardzo często. Guiacsy 
wołał: „Ja się pytam, kiedy sobie 
Tisza precz pójdzie!" —  Hrabia 
Karolyi dodał: „Damy mu nawet na 
koszta podróży!" Tisza nie stracił 
zwykłego, zupełnego spokoju.

Praga 25 lutego. Przewodniczący 
klubu młodoczeskiego Tilzer napi­
sał do Riegera w odpowiedzi na u- 
ekwały klubu stai ocz es kiego doty­
czące wniosków mło 'oezeskiej rezo­
lucji, że młodoczesi czują się zwią­
zani słowem i że bądżcobądż mandaty 
złożą. W staroczeskim klubie Mattusz 
wniósł, żeby możliwemi środkami 
powstrzymać młodoczechów od tego 
kroku.

Berlin 25 lutego. Narodowo-libe- 
ralni zupełnie zniszczeni; z 93 man­
datów zostało im zaledwie 39. Przy 
wyborach ściślejszych socjaliści będą 
głosować przeciwko kartelowi, przez 
co klęska jego będzie zupełnie sta­
nowczą. Berlińscy konserwatywni 
wstrzymają się od głosowania przy 
wyborach ściślejszych, przez eo man­
daty Yirehowa i Muukla stracone.

Berlin 25 lutego. „Norddentsche 
AUgemeine Zeitung" donosi, że rząd 
polecił landratom Pomorza starannie 
czuwać nad ajentami zachęcającymi 
do emigracji do Brązy i ji i ruchowi 
emigracyjnemu przeszkodzić. Robot­
nicy, którzy już wyruszyli w podróż, 
mają być aresztowani. W skutek już 
zaszłych aresztowań przyszło do 
nieporządków, przyczem w walce 
zwyciężyli żandarmi.

Paryż 25 lutego. Rada gminna 
powzięła uchwałę w formie rezolucji 
do rządu, żeby księcia Orleańskiego 
nie ułaskawiał.

P a r y ż  25 lutego. Książe orleań­
ski zostanie przewieziony do więzie­
nia w Albertville na granicy Sabau- 
dji, poczem dopiero nastąpi ułaska­
wienie.

Paryż 25 lutego. Stanowisko dzi - 
siejszego rządu, zdaje się być we­
dług wszelkich danych, poważnie za- 
cbwianem. Prawdopodobnie Riboto- 
wi powierzonem zostanie utworzenie 
nowego gabinetu

P a ry ż  25 lutego. 500 ludzi króla 
Dakoineyu (SenegaJja) uderzyło na 
Francuzów pod Kotunau. Senegal- 
czycy pobici, Francuzi stracili dwóch 
ludzi.

Sofja 25 lutego. Rząd upoważnił 
bank narodowy do natychmiastowe­
go wypłacenia zaległych rat rosyj­
skiego długu okupacyjnego w kwo­
cie 3 i pół mujouów.
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KURJER POLSKI, dnia 25 Lutego lSftp r. Nr. 55,

ISO,

MIS.
P O W IE Ś Ć  W  T R Z E C H  C Z Ę Ś C IA C H .

J e r i e g o  Z t t y r i e l a .

(Ciąg dalaiy).

„Serdeczn ie dziękuję za troskliw ość  
„i pam ięć o mojem zdrowiu i donoszę, 
„że jak  na mój w iek  dość ju ż powa­
b n y  je s t  ono w zględnie dobre, co 
„zaw dzięczam  zapew ne hygienicznem u  
„życiu  i powstrzym ywaniu się  od w szel­
akich nadużyć. A petyt mam dobry, a 
„sity takie, że m ogę pieszo dojść do 
„B elw ederu i z p o w r o te m ...  a prze­
p ę d z e n ie  k;lku godzin w ieczorem  przy 
„tanim w iśeiku p rzyjac ie lsk im , także  
„mnie nie forsuje. Jed yn e cierpienie,

t>,ak>ego n iek iedy d o zn a ję , jest natu 
„ralnem następstw em  k ilkudziesięciu  
„lat spędzonych w pracy b iu r o w e j .. .  
„doktorów w szakże unikam i pijam  
„stale n ieoszaco wane ziółka K openste- 
„ te r a , które też i tob ie , kochany pa 
„nii Józefie, gorąco, jako środek zna­
k o m it y  i wypróbowany, zalecam *.
—  Jak żeż to jedno z drugiem  pogo­

dzić ?
N a chw ilę tej m edytacji nadszedł ksiądz 

M ateusz.
— P r z y b ie g łe m , —  r z e k ł, kochany  

panie Józefie, bo oto, jak  s ły sz ę , Franek  
przyjechał, w ięc dow iedzieć się  chciałem , 
jak tam nasz c h ło p ie c . . .  nasz Miś k o ­
chany, co porabia ? k iedy do nas wra­
ca ? . . .  czy zdrów ?

— A leż zdrów, i sam o tern donosi i 
Franek tak tw ie r d z i, w ięc ani w ątpić, 
że ma się dobrze, ale patrzno jegom ość, 
co on mi tu za m istyfikacje urządza?

tego już w żaden sposób nie m ogę zro­
zum ieć.

—  M istyfikacje? co też pan Józef po­
wiada ? I T alu  serdeczny ch ło p a k , szcze­
rość, prawość c h o d z ą c a ...  cóżby zaś za 
m istyfikacje m iał w yrabiać! Przyw iduje  
się panu Józefow i.

— A tak, ta k ! S łyszę  to zaw sze. C o­
kolw iek  p ow iem , to ksiądz oponujesz, a 
tym czasem  m asz tu dowody czarne na 
białem .

—  Cóż za dowody, o co chodzi ? P o ­
w oli panie J ó ze fie , p o w o li, zaw sze g o ­
rączka jesteś  i jeż e li k ied y  grzeszysz, 
to w ielkim  pośpi ichem . Sądzisz porywczo, 
zapalczyw ie, jak  m ło d z ik , a tu ,  panie 
dobrodzieju, latka już są. Są, są i pię 
kne latka. Podobno na Ś w ięty  Józef 
skończysz dobrodziej . .  .

—  Ile skończę to sk o ń c z ę , m niejsza  
o to, dłużej nad kres, jaki m B óg p rze­

znaczył, ani jednej m.nuty żyć nie będę, 
ale tu o co innego chodzi

— O co innego ? no p ro sz ę , o cóż 
tedy ?

—  K ochany Miś zaczyna mi coś k rę­
cić. N iepraw dę p isze, k łam ie...

—  Bój się B o g a , panie Józefie, takie 
dobre d zieck o! Cóżby m iał k łam ać P N ie  
sposób, żeb y  w tak krótkim  czasie m ia­
sto miało go zepsuć. P ow tarzam , panie 
Józefie, że sądzisz zbyt porywczo, że  
m ożesz b yć w b łędzie.

— N o, to n iecnże się jegom ość prze 
kona, proszę przeczytać zakreślony ustęp  
listu  —  bardzo proszę, ten ustęp...

Ksiądz w łoży ł okulary i powoli, z tru­
dem, drobne pismo Misia odczytał.

— Już ? —  sp ytał M arczyński.
—  Ano już.
— To dobrze. W eźże teraz jegom ość  

ten znowuż list i także go odczytaj.

KSIĘGARNIA
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na skład głów ny.

Proces wadowicki w portretach  i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów  obrońcow. p ro ­
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce­
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 
76 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa:

BartelS. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy­
tu  50 ct. (z przesyłką a 6 ct.).

B artoszew icz K. Polityka galicyjska. I, „O pró­
bach ro zstro ju ' prof. 3t. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (* przesyłką 25 ct.)

Ananan. kalendarz hum orystyczny iliustrow any. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj- 
>■' znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 

dla Króle itwe, cena Ananasa" zniżona ua 36  ct. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
c t (z przesyłką 23 c.)

Za dn. kilk^ w yjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utw ór Śt. Grudzińskiego, dekla­
mowany przez najznakom itszych artystów  na estra ­
dach Koncertowych. Cena 20 ct.

Niezadługo wyjdzie z druku I  część „Przew >- 
dnika adiesow ego '. Osoby, które się na to wyda­
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmienił} 
s N( ..dresy, i jc^cą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do księgarni K. Baboszewie; a Ogłoszenia (inse- 
raty) do Przewodniki, (nakład  8000 egz.) przyj- 
rau.e taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 zlr. za pół stronnicy. (U t-fj

P n p - F A  n 1500 do zam iany. — O ferty pod
'A i r  „Z am ianą — poste re s tan te  P rz e ­

m yśl". 258( 1-2)

T A N I E J  S T I Ż  W  W I E D K r / U  !

Sprzedaż, zaruiaua i wynajem

F O R T E P I A N Ó W
Jana Mattus KordecKlego

w Krakowie, ulica Grodzka 1. 32, I. piętro.
|  Zakład został pow iększony i poleca P. T. Publiczności

zawsze świeży wybór używa­
nych i nowych instrum entów  
/ pierwszorzędnych fahiyk Pro- 
uuctrv-Genossenschaft „ L jra “ 

Pokornego 
(system  Bósendorfera), 

Schwejghof Ta, Proskowetza i 
wielu anych , które po naj­
tań szy c h  cenach sprzedaje.

Przy odpowiedniej 
gwarancji zakład daje

każdemu
na raty.

237(4-10)

N a  i n s t r u m e n t a  s y s t e m u  B ó s e n d o n e r a  1 5 - l e t n i a  g w a r a n c j a .

lETa/bry-kia obuwia
■ w  E  i a r  i j l f i i o i  a .  i r a j  

Lostarcsm i w y sy ła  w szelk ie  g a tu n k i

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d . i t. d.

R obotaąel g a n c k a J  trw a ła .
Ceny

j a r  na jp rzy stęp n ie jsze
89(9-?)

.1. YaJńtko.

ANTONI SAOOłNSKI
[ K R A W I E C  M Ę Z K I

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 4b
obok .H o te lu  D rezdeńsk iego '

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór m ateryałów  z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary- 

! skieli, w najkrótszym czasie i po ce- 
l nacli najumiarkowańszych. (tó-r)

kto

się waha

i

środek z pomiędzy wielu 
zachw alanych, najodpowiedniejszym 
sst na jego cierpienia, ten niechaj nie­

zwłocznie napisze korespond. do : Rlchters Ver- 
11 (iS-Anstalt In LCpzig, żądając illustro w. broszurkę ] 

„Przyjaciel chorych“Nadnikowaiie tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
k zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy­
datków. lecz wkrótce takżr pożą­

d a n e g o  uleczenia doznali.,
Broszurka w ia z  z p rzesy łk ą  

a ie  kosztu je n ic . A

T ylko proszę czytać uw ażnie, jak  się 
należy.

K siądz p rze cz y ta ł, w łoży ł list napo- 
wrót w kopertę i m ilcząc p ołożył na 
stole.

—  No i c ó ż , i cóż?  — pytał zacie­
trzewiony M arczyński, —  nie m askarada 
to? nie m istyfikacja? nie kotnedja?

— N ie  zdaje mi się , —  odrzekł spo­
kojnie proboszcz.

—  W ięc ksiądz z tych listów  nic nie  
widzisz, nic nie kom binujesz, nie uderza  
cię sprzeczność?

—  N ie.
—  H a , w takim  razie nie m amy o 

czem m ówić —  albow iem  niew idom y nie 
m oże dysputow ać o kolorach.

—  Za pozw oleniem , ja nie jestem  n ie­
widomy... z ła sk i Pana Boga wzrok j e ­
szcze mam.

(D a ls zy  ciąt; n a s tą p i)

e u i M e e « C 0 M « 4 S 6 b r a B M ;  ,m b « n

W. KRZYSZTOFOWICZ |
KłraUów, Iainja. A  - SB, ft

1 p o D c a  J

wachlarze do 1 •
i r d r z e w a  o rz e c h o w e g o ,  g ru s z k o w e g o ,  j a w o -  O  
| 5 .19(10-?) ro w e g o ,  j®

po cenach n a jp rzystępn ie jszych . 9
\ Na żądanie uskuteczniają sie. wszelkie rę - J , 

czne m alowidła ua takowych. 9

Warsztat iirtroiigatursKi
kom nle tn ie  urządzony, z m is z y n a in i ,  ma!o 
używ any, każdego e z a s i  do sprzedania j

W iadom ość w A dm in is trac j i  „ K u r  je ra  
Polskiego* 236(6-6)

Wszystkie
u ż y w an e  m arki listow e za k u p u j e  
c ią g le ;  P r o s p e k t  g r a t i s ,  G. Zech- 
m eyer, N o ry m e rg a  (N ii rnbei-g).  

(12-12. 11. 82391 a)

❖ ♦
♦ B u l i o n  ♦
k wyborny, własnego wyłoWu hygieniczny, ja -  ^

♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- <► 
J  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, noleea: ^
“  Zarząd dworu Ł apszyn , poczta B rze ian y . ♦
♦  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-5.9 kdo. %
♦  Nr. II . w > borny ......................5-50 kilo. ♦
£  Przy odbiorze 5 kilo naraz , 2 złr. rabatu. J  
+  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt W ysyłka +
♦  odwrotną pocztą. 39(57-?)
' • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i  ♦  » ♦ ♦ * ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ > ♦

r ia l

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w  Krakowie

poleca 50(61-?)

Bron myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach naiprzysiępniejszycli.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ;

llluatrowane oennlkl d ‘rmo I opM n le .

W Brzeszczach pod Oświęeimem
jest do sprzedania  

pod bardzo korzystnem i warunkami

MŁYN WODNY
z 10-ciu morgami batdzo dobrego g ran tu  (z tych 
3 -irgiłąki). G runta można także -zęaciowo nabyć.

Wiadomości udzieli Piotr Gąslorski w Ośwlę- 
olmlu. 257(1-1)

FORTEPIAN
krótki, krzyżowy, mało używany — do 

sprzedania.
W idzieć można od 3— 5 po południu, 

ul. Szew ska 1. 5 , I. piętro. (3-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

tCraków, d . 24- 2.

(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar. 
20-to frank owka zło ta  . . . .
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4*/57o l  oż. kraj. galic za z*r. 100 
6l , Obi. ind. gal. za z ł i . 100 s m. 
4 7 ,%  Listy zas . Banku kr. za zł. 100 
5 ',’, Oblig! komu 1 . „ „ I  Emis.
4%  Listy zast. Tow. kreO ziem. . . 
4% n 71 „ * „ „ II  Em.

/o n  n n n n * •
5°/o » „ n n n •

„ Bank. lup. z pi om. 10% 
„ „ zwr.za401at
„ Król. Fol ',a rubli 1 O0 

hiw id . „ „ „ „ 100

*%
6%6»/0
*7o

płacą żądaic

128 — 129 26
57 50 58 60

9 35 9 45

97 25 98 50
104 — 106 25

98 50 99 50
100 50 ___ ___

96 50 97 50
94 — 96 ___

99 75 100 60
100 50 101 50
106 — 107 _

101 — 102 ___

96 60 98 ___

87 — 88 —

wyborowego rodzaju i każdego wieku w obydwóch kolorach 
rasowych, po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi 

Shorthorn w Olszowie, poleca: 255(2-3 )

Zarząd ekonomiczny lir. Renarda w Suchych-łonach
pod W. Strzelcami (stacja kolei) w Górnym Ślązku.

o u m i o o  :g o g g c »*g v  j g g g g

A N T O N I  R O Z I O A N I T  s;
KR AKÓW

Fahrylra paro wa

Cykorjr, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowi cach pod Krakowem

*
IO

mNagrodzono dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k, minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szelk ie gatunk i Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożyw nych, tu­
dzież doskonałym  sm akiem  * zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Rurogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru to w ą francuską Rozm anita.
Cykorią k ra k o w sk ą gorzką.
K a w ę  figow ą.
C yk o rjo w ą K a w ę  perłow ą (Nowość).
K a w ę  k rak o w sk ą w  skrzyneczkach w y b o ro w ą  
K a w ę  żołędziową.

Zalecając wyroby m ojej fabryki, przew yższające zaletam i w szelk ie 00$ 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną n adzieję, że Panie  
Gospod ie  nasze, które otaczają zaw sze i wszędzie swem  zyczliw em  po­
parcie przem ysł krajowy, zechcą i tu być pom ocnem i w popieraniu i roz- 
powr chnianiu wytworów m oich. 55(64-?)

Do nabycia we wszystkich handlach

J

G

SKŁAD FORTEPIANÓW
EE A.RMO INTI J I PIANIN

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
K r a k ó w ,  t A y n e l s  g ł ó  s w n y .  n ł r z y a z t o l o r y .

Wyhajem! Wynajem!

1(93?) S p r z e d a ż  u a  r a t y !

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polsicie

,Ś W I A T
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

X
X
X
X
*

X
X
X
4
X
X
4
A

W y  chodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z liczueim  dodatkami po- 
w ieściow em i i rycinowem u — K ażdy rocznik Btanowi odrębną całość Zu­
pełnie skończoną. —  W spółpracownikami „Św iata" są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi Disarze. — Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Św iata" z uajgorętszemi 
p och w ałam . —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(%?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 zlr.

t

X
y :
X
X
X
X
X
X

X
X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X X X X X * X X X jm £ X X X X X X X X

~SW  z n a n e j
KUCHNI L ITEW SK IE J

ul. Florjańska I. 15, I piętro
w dnia postne (3 3

Sandacz w galarecie lub smażony,
poroja 23 nut.

Co niedzielę flaki po litewsku
Z arząd.

DO ZNAKOMITEGO
dobrze rentować mogącego się  interesu

poszukuje się spólnika, 
z kapitałem 3 do 5000 złr.

Bliższi wiadomość w Biurze korespondencyjnem  
ul. Mikołajska 1. 7, 11 piętro. lOd godz. 10  — 12 

rano, od 3 —6 no południu). (3-3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno  
ś 'ń ,  iż przybyw szy z W arszawy za łoży ­
łem  w K rakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
m iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  mo­
żliw ie najniższe. Kam aszki m ęskie oddaję 
począw Łzy od 3 złr. 50  cnt., a damskie 
od 3  złr. i w yżej stosow nie do wym agań. 
8i(52 ?) liro n is ła w  D obrza ń sk i.

M asło
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 ct. deserowe, niesolone 
po 4 złr. 75 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 
opckowanie.u i franco rozsyła zarząd  dóbr O bła- 
żn ica  poczta Nowe Sioło pod S try jem . 192(4-6)

f l c n h a  m i n  H a  p o d e jm u je  się  p o d  ko- 
U O L f  1111 U U d  r z y s t u e m i  w a r u n k a m i  ro -  
b n ty  s u k ie n  d a m s k i c h  i b i a ł e g o  szyc ia  w d o m a c h  
p r y w a tn y c h .  W i a d o m o ś ć :  Ulica Łobzow ska, Nr. 
41, u s to la rza . 245(4-4)

Udziela się języków:
■angielskiego, francuzkiego i przedmmtów  
szkolnych , w domu i  pozo domem. Ul 

sw. Tomasza I. 27. II. piętru
(3-3)

D o s k o n a ł e

Kapuśniaczki gorące,
na najlepszem, deserowem maśle, 

dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych

w Mleczarni „pod złotą głową1’4
92(14-?) przy ulicy Basztowej i. 19.

WyfewM I lUwy; Dr. J*<rf O t̂wskl. Drak Wł. L- Aaryoa I Spółki, paś zarz. Ja RaNaktar adpawladzlalay: Jaa tisthw ik l.
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